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Naród wioski pragnie pokoju
i przeciwstawi się wszelkiej agresji
Wywiad z Palmiro Togliaffim w piśmie „Giornale della Sera"

RZYM. (PAP). — Sekretarz KC Włoskiej Partii Komunistycz 
nej Toglialti udzieli! następującego wywiadu pismu „Giornalle 
delta Sera’’:

PY'IANIF Deklaracja Thoreza 
w sprawie zachowania się narodu 
francuskiego i robotników francu 
skich w wypadku, gdyby Armia 
Radziecka była zmuszona gnać 
woj-aka napastnicze aż do Paryża, 
wywołała wrażenie, że przywód­
ca Francuskiej Partii Komunisty­

cznej uważa za możliwy bliski wy 
buch konfliktu. Jakie jest pań­
skie zdanie o tym?

ODPOWIEDŹ: Mpim zdaniem
nic nie świadczy o tym, jakoby 
Związek Radziecki żywił jakikol­
wiek zamiar zaatakowani które­
gokolwiek bądź kraju, albo miał

WielKs defilaua w Prauze 
w rocznicę wydarzeń lutowy cli

PRAGA (PAP). Z okazji rocznicy 
zwycięstwa I lasy robotniczej, odbyła 
się w Pradze wielka defilada oddz a 
łów straży bezpieczeństwa narodo­
wego i milicji robotniczej. Oddziały 
uformowały się przed trybuną hono­
rową na Placu Wacława, na której 
zasiedli członków e rządu z premie­
rem Zapotockym, przewodniczący

Stan wyjątkowy
w Syjamie

LONDYN (PAP). Z Bangkoku 
donosi agencja Reutera, że w 
czwartek ogłosźono tam dekre­
tem królewskim stan nadzwyczaj­
ny na terenie całego Syjamu. De 
kret ten umotywowany jest „sy­
tuacją w sąsiednich krajach”

Zgromadzenia “Narodowego dr John, 
sekretarz generalny Partii Komunisty 
cznej poseł Slpnskoraz przedstawi 
ciele armii, Frontu Narodowego, 
związków zawodowych i innych orga 
rjizacyj czechosłowackich.

Przemówienie wygłosili: premier
Za.potockv i poseł Siansky, podkreś­
lając doniosłą rolę, jaka odegrały od­
działy straży bezpieczeństwa milicji 
robotniczej w pamiętnych dniach lu­
tego uh. roku.

Na obydwu tych formacjach sjpoczy 
wa w dalszym ciągu obowiązek czu 
wania nad ładem i porządkiem w pań 
stwie, tłumienia w zarodku każdej wy 
wrotowej akcj;, i terowan a ludowi 
czechosłowackiemu drogi do socjali­
stycznej, szczęśliwej przyszłości.

Po udekorowaniu przez posła Słan- 
sky-ego sztandaru milicji robotniczej 
Wstęgą Gcttwałdowską, odbyła BU 
na Placu Wacława defilada, burzli- 
w e oklaskiwana przez tysięczne tłu­
my mieszkańców Pragi.

zamiary wrogie wobec Interesów 
narodowych Włoch. Przeciwnie — 
właśnie Związek Radziecki zadał 
decydujące ciosy faszyzmowi, 
umożliwiając jego zniszczenie. 
Wydaje ml się więc rzeczą absur 
dolną zastanawianie się nad hi­
potezą wojny miedzy Związkiem 
Radzieckim a Włochami. Jeśli 
ktoś wysuwa podobną hipotezę, 
to znaczy, że myśli, iż .Włochy 
winny prowadzić wojnę ze Zwiąż 
kiem Radzieckim z tych pobu­
dek, z których chcieliby prowa­
dzić wojnę z ZSRR miliarderzy 
amerykańscy, t. zn. dlatego, że 
Związek Radziecki nie jest pań­
stwem kapitalistycznym, lecz 
państwem socjalistycznym robot­
niczym. Jak widać, jest to hipo­
teza nie wojny narodowej, ale ty 
powej wojny klasowej i ideolo­
gicznej, wojny reakcji i kapita­
listów przeciwko postępowi spo­
łecznemu i przeciwko robotni­
kom. Jasne jest więc, jakie w 
tym wypadku wonno być stanowi 
sko tych, którzy są przeciwko

reakcji, a za postępem społecz­
nym i za socjalizmem.

PYTANIE: W wypadku, gdy­
by konflikt wybuchł, gdyby Ar­
mia Radziecka była zmuszona 
gnać agresorów aż na ziemię wło 
ską, jakie byłoby, zdaniem Pana, 
stanowisko robotników i narodu 
włoskiego?

ODPOWIEDŹ: Co się tyczy hi­
potezy, że Armia Radziecka za­
gnałaby napastników aż na nasze 
terytorium, wierzę, że w tym wy­
padku naród Y/łoski, który potę­
pia wszelką agresję, miałby oczy­
wiście obowiązek pomóc w naj­
hardziej wydatny sposób Armii 
Radzieckiej, żeby dać temu agre­
sorowi nauczkę, na jaką sobie za 
służył.

Im lepiej świat będzie poinfor­
mowany o tym, że naród włoski 
— a przynajmniej aktywna, zdol­
na do walki większość narodu 
vzfeskiego — lak właśnie myśli 
tym łatwiej będzie okiełznać agrc 
sorów i zachować ^pokój.

25.000 rodzin chłopskie!?
osiedli się 

na Ziemiach Odzyskanych
WARSZAWA (PAP) W Ministerstwie Administracji Publicz­

nej, odbyła się pod przewodnictwem min. Wolskiego konferencja 
dyrektorów wojewódzkich oddziałów PUR oraz naczelników woje­
wódzkich wydziałów osiedleńczych, poświęcona planowi przesied- 
leńczo — osiedleńczemu w roku 1949,

wa akcja przesiedleńcza stwarza 
nie tylko możliwość zaludnienia, 
zagospodarowania i scalenia Ziem 
Zachodnich z macierzą, ale rów­
nież donodne warunki dla przebu

Wskutek spornych interesów 
chłopów z systemem gospodarki 
obszarniczo - kapitalistycznej, ja­
ki istniał w .Polsce przedwrześ- 
niowej, obserwuje się na terenie 
województw Polski centralnej 
zjawisko poważnego przeludnie­
nia wsi przy jednoczesnym niedo­
statecznym zagęszczeniu niektó­
rych terenów Ziem Zachodnich. 
Przeludnienie z:em starych i mci 
liwości osiedleńcze na ziemiacł 
stwarzają korzystne warunki dla 
akcji przesiediericzo - osiedleń­
czej.

Pian osiedleńczy na rok bieżą­
cy przewiduje przemieszczenie z 
ziem dawnych na Ziemie Odzyska 
ne 25.000 rodzin rolników - chło 
pów bezrolnych i małorolnych z 
gospodarstw karłowatych i nie­
produktywnych oraz tych gospo­
darstw, których grunty w pla­
nach Ministerstwa Leśnictwa prze 
widziane są na zalesienie. Plano-

dowy ‘ ustroju rolnego na zie­
miach dawnych.

Główny kierunek przesiedleń 
ześrodkowany będzie w roku bie 
żącym na najbardziej chłonne te­
reny województwa szczecińskie­
go, gdzie przewiduje się osiedle­
nie 12.000 rodzin, 8,5 tys. rodzin 
osiedli się w województwie ol­
sztyńskim, 2.000 w województwie 
wrocławskim, 2.000 na ziemi lu­
buskiej oraz 1.700 w województ­
wie białostockim 1 800 w woje­
wództwie gdańskim.

Publiczność radziecka wielbi Chopina
Jerzy Garda o swym pobycie w ZSRR

WARSZAWA (PAP). W siedzibie 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej oclbyla s:ę konferencja pra­
sowa, na której znany śp ewak Jerzy 
Garda podzielił się z przedstawiciela­
mi prasy wrażeniami ze swego bliskc 
dwumiesięcznego tournee artystyczne 
go po Związku Radzieck m.

Po omówieniu wrażeń, jakie od­
niósł w zetknięciu się ze sztuką ra-

Polscy generałowie i
otrzymali wysokie odznaczenia

. oficerowie
czechosłowackie

WARSZAWA (PAP) W rocznicę 
wielkich przeobrażeń lutowych, 
odbyła się w Ambasadzie Czecho­
słowackiej uroczystość wręczenia 
wysokich odznaczeń czechosłowac­
kich generałom i oficerom Wojska 
Polskiego.

Na uroczystość przybyli: I Wi­
ceminister Obrony Narodowej gen. 
dyw. Marian Spychalski, szef szta­
bu generalnego W. P. gen. broni 
Władysław Korczyc, dowódca 
wojsk lądowych gen. broni Stani­
sław Popławski, szef głównego 
zarządu poi. - wych. gen. bryg. 
Mieczysław Węgrowski oraz gene- 
raiicja i wyżsi oficerowie szta­
bowi.

Przybyłych powitał ambasador 
Republiki Czechosłowackiej Fran­
ciszek Piszek, attache wojskowy i 
lotnięzy płk. Bo-drich i członkowie 
ambasady.

Do zebranych przemówił amba­
sador Czechosłowacji, który oś­
wiadczył m. in.:

„W Imieniu Prezydenta Republi­
ki Czechosłowackiej mam zaszczyt 
wręczyć dziś oficerom sil zbroj­
nych Rzeczypospolitej Polskiej wy 
sokie odznaczenia. Jest to uznanie 
Ich zasług osobistych i jest jedno-

PRACOWMICY
MZKGG

stajq do Czynu
1 -bajowego
W' ramach tegorocznego 

Czynu 1-Majowego pracowni­
cy yarsztatiw samochodo­
wych MZKGG we Wrzeszczu 
zgłosili jako drugi z kolei 
zakład pracy na Wybrzeżu 
wykonanie i przekroczeń.« 
półrocznego planu pracy- N e- 
zaieżnie od tego , pracownicy 
warsztatowi postanowili dla 
uczczenia święta klasy robo*- 
nirzej przeprowadzić poza 
budżetem MZKGG remont mo 
toru 1 całkowitą odbudowę 
wielkiego autokaru typu „Ba- 
jadeTa” wyłącznie z fundu­
szów wypracowanych z osz­
czędności materiałowych w 
ramach współzawodnictwa pra 
cy.

Trzeci z kolei 100-osobowY 
autokar MZKGG wielomilio­
nowej wartości będzie cen­
nym nabytkiem komunikacyj­
nym, oddanym w roku bieżą­
cym do użytku świata pracy.

(iż)

ILmy zaszczyceni wysokimi orde­
rami bratniej Republiki.

Przyjmujemy je, jako wyraz 
braterskiego sojuszu naszych mas 
ludowych i naszych państw ludo­
wych."

ności wiceprezesa CUP dr Jędry- 
chowskiego obradowała sejmovra 
komisja planu gospodarczego, któ

cześnie świadectwem ścisłej współ-1 w Czechosłowacji demokrację lu- 
pracy naszych sil zbrojnych oraz dową, władzę klasy robotniczej na 
nierozerwalnej przyjaźni 1 sojuszu'czele mas pracujących — zosta- 
naszych narodów."

Następnie odbyła się uroczys­
tość udręczenia orderów.

Order „Białego Lwa za Zwycię 
stwo" z Gwiazdą otrzymali: gen. 
dyw. Marian Spychalski, gen. bro­
ni Władysław Korczyc, gen. broni 
Stanisław Popławski, gen. brygady 
Piotr Jaroszewicz, gen. dyw. Fran­
ciszek Witold, gen.- bryg. Konrad 
Świetlik.

Ponadto order „Białego Lwa za 
Zwycięstwo" z Gwiazdą otrzymał 
gen. dyw. Aleksander Zawadzki.

Krzyżem orderu „Białego Lwa 
za Zwycięstwo” odznaczeni zostali 
m. in. gen. bryg. Janusz Zarzycki, 
płk. Edward Ochab i inni.

Wysokie odznaczenia czecho­
słowackie: Krzyż Orderu Białego 
Lwa za Zwycięstwo, Złotą Gwiaz­
dę Orderu Wojskowego „Za wol­
ność", „Krzyż Walecznych z 1939 
r.", medale „Za waleczność” — 
otrzymało również szereg innych 
nenerałów i oficerów'Wojska Pol­
skiego.

W imieniu odznaczonych prze­
mówił I Wiceminister Obrony Na­
rodowej gen. dyw. Marian Spy­
chalski, który między innymi po­
wiedział:

„Niech mi wolno będzie złożyć 
na Pańskie ręce, Panie Ambasado­
rze, gorące podziękowanie za za­
szczytne wyróżnienie, jakiego do­
stąpiliśmy ze strony Prezydenta 
Klementa Gottwalda i rządu CSR.

Dumą napawa nas to, że w 
rocznice prz ona lutowego w 
Czechosłowacji, który ugruntował

dziecka, ą w szczególności z baletem 
i sztuką operową, które określił; jako 
najwyższe osiągnięcia sztuki w skali 
światowej — dużo uwagi poświeć 1 
artysta publiczności radzieckiej. „Pu­
bliczność ta — powiedział Jerzy Gar­
da — jest bardzo wyrobiona teatral­
nie i muzyczne. Reaguje
ona bezpośrednio szczerze.
Cechuje ją wielka wdzir-zność w sto­
sunku do artysty za jego sztukę. Arty­
sta w "Związku Radzieckim odczuwa 
na każdym kroku objawy głębokiej 
»ympatii i prawdziwego zrozumienia 
dla swej sztuki. r-

Podzwialem skale zainteresowań 
publiczności radzieckiej, która prelu­
diów Bacha słucha z równym zrozu­
mieniem, jak i swych ukochanych kla­
syków — Czajkowskiego i Glinki. U 
twory kompozytorów polskich, które 
przeważn e wypełniały program mo­
ich występów, słuchane były z olbrzy 
fniin zainteresowaniem i przyjmowane 
były niezwykle serdecznie. Nie­
zmiernym powodzeniem cieszy się 
Moniuszko. Sama zapow edi wykona 
nia arii z „Halki", która publiczność 
radziecka zna bardzo dobrze, przyjnto

13 iwiiardäw przedwoijefssi\pcifl zł
wysiissis wartość produkcji przemysłowej

WARSZAWA (PAP). W obec-łrej przewodniczył pos. Cieślak 
‘ • (SL).

Komisja wysłucha1 a Teferatu 
pcs. Raoaczyńskiego (PZPR) o prze 
myślę w narodowym planie gospo 
darczym w 1949 r.

Charakteryzując całość planu 
pracy przemysłu na r. b. sprawoz­
dawca podkreślił, że plan ten wy 
kazuje poważny wzrost produkcji, 
po-djęcie nowych rodzajów produk 
cij oraz zwiększenie wydajności 
pracy.

Planowana na rok bieżący war­
tość produkcji przemysłu państwo 
wego wyuosi 12 miliardów 958 ml 
lionów zł, według cen z 1937 r. wy 
kazując wzrost w stosunku do r. 
1948 o 26 proc.

Polska delegacja 
złożyła wieniec 

w Mauzoleum Lenina
MOSKWĄ (PAP). Dnia 27 lutego 

dc' gacija naukowców i pedagogów 
polskich na czele z ministrem oświa­
ty RP Stanisławem Skrzeszewskim 
złożyła wieniec w Mauzoleum Leni 
r-a. Delegacji towarzyszył ambasador 
RP w Moskwie ob. Marian Naszkow- 
ski.

Podpis
prezydenta Gottwalda

PRAGA (PAP). Prezydent Repu­
bliki Czechosłowackiej Klement Got- 
twałd podpisał w dniu 26 bm. polsko- 
czechosłowacką umowę prawną-, z 
wartą w Warszawie w styczniu rb. 
ratyfikowana przez Zgromadzeń» Na 
■dove w Pradze w ctnltr 23 lutego
'h t

Protest Oułnarii 
w ONZ

NOWY JORK. (PAP). — Mini­
ster 6,praw zagranicznych Kolarow 
nadesłał do . sekretarza generalne 
go ONZ Trygve Lie depeszę pro­
testacyjną z powodu nowego wy­
padku zrzucenia przez samolo-t 
grecki bomby na terytorium Buł­
garii.

Polscy chłopi 
w kołchozie im. Wasiiiewa

KIJÓW (PAP). Bawiąca na Ukra­
inie delegacja chłopów' poäsk dr wy- 
jechałala dnia 25 bm. do położone­
go w pobliżu Kijewa kołchozu im. 
Wasiiiewa w rejonie dymarskim. W 
powitaniu gości pdlsk'dh wzięli udział 
gremialnie wszyscy kołchoźnicy wsi 
Demidowc, Chłopi polscy, którym to­
warzyszył przewodniczący kołchozu 
TeSlenko, szczególnie interesowali s ę 
metodami hodowli bydła i przycbów 
kiem rasowej trzody chlewnej.

Z kolei delegaci polscy udali się na 
pola kołchozowe, które rozpościera­
ją się na dawnych blotn stveh grun­
tach. Dzięki wysiłkom kołchoźników, 
tereny te przekształcono w wyjątko 
wo żyzne poła, na których uzyskano 
w roku ubiegłym przeciętne zbiory po 
224 centnar pomidorów i 269 cent 
narów kartofli z hektara. Goście poi 
scy zwiedz li również oddane w roku 
ubiegłym do użytku kołchoźników 72 
nowoczesne domy mies-Kalne.

„We wszystkich kołchozach, które 
zwiedziliśmy, widzieliśmy wicie po

łegacji Rataj. — To cośmy ujrzeli w 
kołchozie im. Wasiiiewa, szczególnie 
utkwi w naszej pamięci. Chcemy bu 
dować życie tak, jak wyście je zbudo­
wał.

wana była burzliwymi oklaskami. Po­
dobali się także Karłowicz, W.elhor- 
ski i inni.

Zauważyłem, że najbardziej prze­
mawia do publiczności radzieckiej 
muzyka o zabarw eniu romantycznym, 
uczuciowym, w przeciwieństwie do u- 
tworów o charakterze intełektualisty- 
cznym, utworów o przewadze elemen 
tów formalnych

Wielką przyjemność sprawiło mi 
przekonanie się, z jakim pietyzmem 
odnoś- się publiczność w Zwirzku Ra 
dzieckiin do Chopina i Mickiewicza 
i jak szerokim echem odezwały się w 
Związku Radzieckim cb e roezz ice, 
obchodzone tam równie uroczyście i 
powszechnie, jak i u nas w kraju".

Brednie »News Chronicie« 

dementuje 
agencja TASS

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS ogłosiła oświadczenie, w któ 
rym dementuje wiadomość poda 
ną przez dziennik brytyjski „News 
Chronicie", jakoby rząd radziecki 
zaproponował Czechosłowacji prze 
siedlenie 400 tysięcy Niemców su 
deckich ze strefy radzieckiej do 
Czechosłowacji.

TASS stwierdza, że wiadomość 
ta jest zwykłym trickiem fałszer- 
skim, charakterystycznym dla 
pism antyradzieckich w rodzaju
New Chronicie".

Demonstracje w Os!o
przeciw paktowi
atlantyckiemu

OSLO. (PAP). — Przed parla­
mentem norweskim odbyła się 
demonstracja zorganizowana

przez Światową Federację Kobiet 
Demokratycznych. skierowana 
przeciwko przyłączeniu się Nor­
wegii do paktu atlantyckiego. W 
demonstracji wzięło udział kilka 
tysięcy osób. Demonstranci wzno 
sili okrzyki przeciwko- polityce 
norweskiego ministra spraw za­
granicznych Lange.

Nieprzyjęta
dxmisia Sarapta
RZYM. (PAP). — Wicepremier 

Saragat złożył na ręce de Gaspe- 
ri’ęgo dymisję. Oficjalną przy czy 
ną dymisji, podaną ze względów 
propagandowych, jest zdecydo­
wane potępienie ze strony człon­
ków partii Saragata uniewinnie­
nia faszystowskiego zbrodniarza 
wojennego Berghesa. Rzecznik 
partii Saragat stwierdził, że decyz 
ja jej przywódcy stanowi jedynie 
wyraz „zdyscyplinowania partyj­
nego".

W kołach politycznych podkre­
śla się natomiast, że istotnym po­
wodem dymisji jest spór pomię­
dzy Saragtem a de Gasperim w 
sprawie wyboru delegata "Włoc i 
do „Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej’'. De 
Gasperi nie przyjął dymisji Sara 
gala, oświadczając, że jego „lo­
jalna współpraca" z partią Chrze­
ścijańsko - Demokratyczną jeM 
obowiązkiem i nakazem chwili 
obecnej.

Bezrobocie rośnie w USA
NOWY JORK (TELEPRESS). Mi­

nisterstwo Rolnictwa USA, omawia 
jąc spadek kursów na giełdach 
amerykańskich, styrierdza w swym 
oficjalnym sprawozdaniu, że „pro 
dnkcja przemysłowa zmniejszyła 
się skutkiem spadku zapotrzebo­
wania na. niektóre dobra konsump 
cyjne- Bezrobocie natomiast, w 
okresie od grudnia ub. r do stycz 
nia b. r, zwiększyło się bardziej, 
niż w jakimkolwiek innym mie­
siącu, od ch\vili zakończenia dru­
giej wojny światowej".

Amerykański Urząd Zatrudnie­
nia stwierdza w swym rapo-rcie, 
że od sierpnia ub. r. ceny hurto­
we obniżyły się o 7,7 proc. Ceny 
niektórych artykułów rolnych spa 
dły prawie o 4,4 proc. w ciągu 
ubiegłego tygodnia.

W raporcie swym, Ministerstwo 
Rolnictwa USA przypomina, że po 
dobny spadek cen zaobserwowano

Prostytucja w Hiemczecie
BERLIN. — Ministerstwo Zdro­

wia Górnej Nadrenii 1 Westfalii 
ogłosiło, że w tej części Bizoni-i 
istnieje 20.000 prostytutek, z któ' 
rych 40 proc. chorych jest na cho 
roby weneryczne. W licznych wy­
padkach, młode dziewczęta w 
wieku od 11 do 17 lat zatrzymane 
przez policję jako prostytutki oraz 
poddawane badaniu lekarskiemu, 
okazywały się chora.

Głównym ośrodkiem prostytucji 
jest miasto Celle, w pobliżu Han- 
noweru, gdzie uruchomiono nowe
lotnisko „nostu powietrznego' 

uczojgcego — powiedział członek dc- Na skutek napływu angloamery-

kańskiego personelu wojskowego, 
setki prostytutek przybyto do Cel 
le. Władze tego miasta czyniły, co 
tylko mogły, aby usunąć je z mie 
szkań, zajmowanych bezprawnie, 
podczas, gdy bezdomne rodziny 
szukały rozpaczliwie dachu nad 
głową-

Rada Miejska Celle podała do 
wiadomości, ^:e ilość chorych we­
nerycznych w tym mieście nigdy 
nie była tak poważna, jak obec­
nie, 3.000 prostytutek zaś, które 
przybyły za lotnikami amerykań­
skimi muszą być leczone na koszt 
miasta.

w mniej więcej tym samym okre­
sie w roku 1948. Głównym zaś 
czynnikiem, który wywołał następ 
nie zwyżkę cen, po chwilowej de­
presji rok. temu, było zwiększe­
nie wydatków wojskowych, oraz 
.pomocy'1 Europie.

Według ostatnio opublikowa­
nych danych oficjalnych, liczba 
bezrobotnych w USA wynosi 
1.747.000. Tymczasem źródła nie­
oficjalne stwierdzają, że bezrobo 
cie objęło ca 3.000.000 łudzi. Ani 
jednak dane oficjalne, ani też nia 
oficjalne, nie wspominają o miho 
nach obywateli amerykańskich, za 
Dudnionych dorywczo, względnie 
pracujących niepełną ilość godzin. 
Analiza powyższych cyfr pozwa­
la stwierdzić, że z każdym tygod­
niem liczba bezrobotnych w USA 
zwiększa się o 50.000. Amerykań 
ski Urząd Zatrudnienia podaje, że 
w ciągu ostatnich 10 tygodni zna­
cznie wzrosła ilość podań o zasił­
ki z powo-du bezrobocia. W spra 
wozdaniu swym Urząd Zatrudnie­
nia stwierdza że ze względu na 
mniejszą ilość wakujących posad, 
bezrobotni zmuszeni są dłużej po­
szukiwać pracy.

Przemysłowcy amerykańscy, któ 
rzy -wzięli udział w zakończonej 
właśnie lustracji 1 kontroli swych 
przedsiębiorstw, przeprowadzonej 
przez Zarząd Krajowego Biura 
Przemysłowców, oświadczyli przed 
stawicielom prasy, że spodziewa­
ją się ogólnego zastoju w handlu 
w ciągu bieżącego roku. Przypu­
szczają oni jednak, że kryzys ten 
przybierze formę „łagodnego przy 
stosowania się do sytuacji", nie 
zaś „gwałtownej depresji, trzględ 
nie kompletnego zastoju'
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SPRAWA SKANDYNAWII
Wypowiedzi naszych przedstawicieli na sesjach ONZ, liczne 

wystąpienia na forum międzynarodowym, wreszcie wszelkie poczy­
nania w dziedzinie polityki zagranicznej,ą pośr !di,to 1 polityki we­
wnętrznej, Jasno wskazują, że Rząd F-zeczypospolitej zgodnie z wo­
lą całego narodu zajmuje zdecydowanie pozycje pokojowe i usi 
nie walczy o pokój. Bacznie obserwujemy intrygi Imperialistów na 
całym świede, z natury rzeczy jednak z szczególną uwagą śledzi­
my bieg wypadków w krajach sąsiednich.

Narada przedstawicieli ayplomatycznych Polski przeprowa­
dzona ostatnio pod przewodnictwem ministra spraw zagranicznych 
Zygmunta Modzelewskiego, poświęcona była sytuacji w Skandy­
nawie

Jak wiadomo, północne kraj£ europejskie stały się ostat­
nio obiektem wzmożonej ofensywy Dep. Stanu. USA usiłują wciąg­
nąć Norwegię, Szwecję i Danię do paktu atlantyckiego, którego 
agresywny charakter dobitnie zdemaskowała ostatnia deklaracja 
radzieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Plany amerykań­
skie w stosunku do Skandynawii są całkowicie sprzeczne z kartą 
ONZ. Nie mają one na celu umocnienia i pogłębienia współpracy 
międzynarodowej, przeciwnie — dążą do rozbicia świata na dwa 
przeciwstawne obozy.

Z naszymi sąsiadami znad basenu bałtyckiego łączą nas licz­
ne więzy. W Norwegii w ostatniej woinie żołnierze polscy przele­
wali krew, walcząc przeciw hitlerowskim agresorom. Z Szwecją 
prowadzimy rozległy handel, który ma duże znaczenie dla życia 
gospodarczego obydwu krajów. Z Danią jak 1 z poprzednio wy­
mienionymi państwami związani jesteśmy tradycyjną przyjaźnią. 
Dlatego też jest rzeczą zrozumiałą, że presja amerykańska wywie­
rana na Skandynawię niepokoi nas.

Zdaniem opinii polskiej podział świata na dwa wrogie obo­
ry nte przyczynia się do utrwalenia dobrych sąsiedzkich stosunków, 
wymian/ gospodarczej 1 kulturałnej.

Podobnie zresztą oceniają sytuację 1 narody Szwecji, Norwe­
gii oraz Danii. Mnożące się demonstracje, wypowiedz’, t wiece 
przeciwko przystąpieniu do paktu atlantyckiego dobitnie świadczą, 
że nie Jest wolą ludów skandynawskich podporządkowanie się 
awanturniczej polityce Ameryki.

Te wszystkie wystąpienia na rzecz polityki pokoju 1 postę­
pu witamy z sympatią, głęboko wierząc, że o współżyciu narodów 
rdecydują nie Intrygi polityczne, a wola szerokich rzesz społe­
czeństwa. efbe

Ha ?dl a<^e ludzkim losem
Rząd francuski odmawia przedłużenia układu repatriacyjnego z_ Pol­

ską, a więc praktycznie uniemożliwia tysiącom rodzi n polskich powrót do 
ojczyzny. Jest to zagadnienie polityczne, 1 o tej jego stronie będziemy mó­
wili dalej w tym artykule.

Dla nas, Polaków, jest to również 
sprawą patriotyzmu, który został o- 
brażony bezwzględną, niemoralną i 
nieprawną decyzję rządu Queille'a.

Przed kilkuset tysięczną rzeszą na 
szych rodaków zatrzaśnięto drzwi 
przed krajem rodzinnym. Zatrzaśnię­
to wtedy, gdy* w nowych powojen­
nych warunkach nasz rząd ludowy 
szeroko drzwi otworzył i umożliwi! 
wszystkim Polakom z Francji powrót 
po wieloletn ej tułaczce, przygotował 
mieszkania i pracę.

ŻYCIE MA SENS TYLKO 
W OJCZYŹNIE 

Czym jest dla tułacza powrót do 
kraju — my Pc-lacv, wiemy lepiej niż 
ktokolwiek inny, W czasie tej wojny 
miliony nas wędrowały po obcych zic 
m ach i moizach, zakosztowały nie 
tylko męki wiezienia czy przymuso­
wej pracy pod hitlerowską władza 
ale także nieustannego bólu który 
wywołuie tęsknota za krajem i za swe 
imi. Gdy wracaliśmy, to dom rodzin 
ny, choć zn szczo-y, ziemię polską, 
choć zrytą pociskami i wyjalewiona 
witaliśmy jako odzyskanie sensu ży­
cia, które na obczyźnie jest tylke 
wegetacją, bez dopływu ojczystych sc 

,ków żywotnych.

Robotnicy giiaiisey w sanatoriach
MZKGG dba o zdrowie swych pracowników

Na dole wre praca. Olbrzymia hala głównych warsztatów me­
chanicznych MZKGG w Oliwie wypełnioną jest ludźmi i maszynami. 
Robotnicy, monterzy 1 majstrowie uwijają się jak w ukropie: —1 
Tempo, tempo! Szybciej, prędzej,lepiej, oszczędniej! Hasło współ­
zawodnictwa przybiera tu realne kształty w formte nowych, coraz 
to innych wozów tramwajowych, motorów, kół, części zamiennych. 
W nozdrza bije ostra woń gazów, smarów I ludzkiego potu.

Na górze spokój i cisza. Salka]człowiek stale żyje nerwami. Jed- 
ambulatorium zakładowego uderza |na nieuwaga, a katastrofa lub
Idealną czystością. W powietrzu 
unosi się zapach eteru i lekarstw. 
,W małej poczekalni siedzi kilka 
osób, kobiety, mężczyźni, starzy 
i młodzi, w mundurach służbowych 
1 roboczych kombinezonach. Trzy­
mają czaipki w rękach, przeglądają 
gazety, gwarzą o swych dolegli­
wościach, czekając na kolejkę do 
lekarza.

LECZENIE SANATORYJNE.
— Miałem cholerny reumatyzm 

*— mówi Józef Lamparskl, stolarz 
warsztatów głównych MZKGG. Nie 
było rady, trzeba było jechać na 
leczenie. Nasz doktór wysłał mnie 
za pośrednictwem Ubezpieczalni 
Społecznej do Połczyna - Zdroju.

— No, I Jak tam było w sana­
torium? — oytamy.

— W sanatorium byłem pierw­
szy raz w moim życiu — mówi 
wolno Lamparski. Nawet nie wie­
działem, jak wygląda. Trochę się 
obawiałem, bó człowiek zwykły 
robociarz, a tam wielki gmach, 
piękne sale z dywanami i obraza­
mi, jasne pokoje, umywalnie, ła­
zienki. Ale przyjęli mnie tam z jak 
największą serdecznością. Naj­
pierw wykąpali ł nakarmili. Potem 
lekarze badali mnie kilka godzin, 
przepisali drogie lekarstwa i ku­
rację. No, i po paru tygodniach 
wróciłem z tego sanatorium, jak 
nowy człowiek. Odzyskałem zdro­
wie i ochotę do pracy. Teraz to 
przyszedłem do ambulatorium z rę­
ką. Zaciąłem się, przy warsztacie, 
nie to głupstwo,

Lamparski chwali sobie dobrą 
organizację Służby Zdrowia.

— A ja — mówi Jadwiga He­
bel — jedyna na Wybrzeżu moto­
rowa tramwajowa, leczyłam się w 
Cieplicach, na przewlekły gościec 
•lawowy. Też nie mogę narzekać. 
Starali się o mnie i szanowali, jak 
człowieka pracy. Ale nasza służba 
tramwajarska nie jest łatwa. Cią­
gle prawie na nogach w zimnie, 
wilgoci, przeciągach, 
nabawić się choroby.

śmierć gotowa.
Piotr Karandziej, woźny Wydz. 

Personalnego przebywa w tej 
chwili w sanatorium w Krynicy i 
pisze do lekarza zakładowego pro­
sty, lecz serdeczny list. Dziękuję 
za wysłanie go do sanatorium, 
gdzie z każdym tygodniem nabie­
ra sił i zdrowia do pracy.

Konduktorka Natalia Zielińska 
leczy swe opuchnięte nogi i reu­
matyzm kości również w Połczy­
nie - Zdroju. Wielu innych praco­
wników tej dużej instytucji prze­
bywa na kuracji sanatoryjnej, o 
której nigdy unedlem nawet 'ma­
rzyć nie mogli. Na własnym do 
świadczeniu przekonują się oni o 
dobrodziejstwach ubezpieczeń spo­
łecznych, które dala im Polska Lu­
dowa.

Rozmawiam z dr. W. Zacharę, 
wiczem, młodym lekarzem zakła­
dowym MZKGG. Jest on enłuzja 
stą leczenia .sanatoryjnego i robi 
wszystko, aby jak najwięcej pra 
cowników wysiać na kurację.

MASOWE BADANIA 
I SZCZEPIENIA 

— Niezależnie od tego, — mó­
wi dr. Zacharewicz, dzięki stara 
niom i poparciu dr. Wandy Brau- 
nowej, kierowniczki referatu wal 
ki z gruźlicą w Wojewódzkim 
Urzędzie Zdrowia w Gdańsku, 
przeprowadzono ostatnio u wszy­
stkich bez wyjątku robotników 
MZKGG szczepienia „mactoux”, 
majace na celu ujawnienie osób 
nieuodpomionych na gruźlicę. W 
wypadkach stwierdzonej gruźlicy 
przeprowadza się natychmiast 
szczepienia ochronne. Szczepienia 
„mactoux’’ przeprowadziłem u 
2.300 pracowników. Wykazały 
one, że znaczny procent ludzi za­
trudnionych w naszej instytucji 
Jest zagrożonych gruźlicą. Na­
stępnie u wszystkich pracowni­
ków dokonano zdjęć roentgenów- 

Nie trudno | skich mało obrazkowych klatki 
W dodatku' piersiowej. Ma to na celu ujaw-

Nasi rodacy we Francji przebywają 
poza krajem od kilkunastu lat, niektó 
rzy jeszcze dłużej. Wygnały ich z 
Pobki bezrobocie i głód, ho za ende­
cji j sanacji nie było prący j chleba 
dla setek tysięcy robotników i chło­
pów. Były natomiast specjalne obozy 
w Mysłowicach i Poznaniu do których 
agencji francuskich przedsięb. i urzę­
dów spędzali bezrobotnych Polaków, 
przebierali „materia! Judzki" i cc 
zdrowszych i silniejszych wysyłali po­
ciągami do Franci , głównie jak wia­
domo, do kopalni.

POLSKA LUDOWA CZEKA 
NA SWE DZIECI 

Po długich latach dopiero w rok’ 
946 otworzyły sie r.a nowo drogi pc 

wrotne do kraju. Otworzyła je Polskr 
Ludowa, w której jest miejsce 1 egzy 
stencja dla wszystkich Polaków, ktć

•Palący problem-
Zaginiecie łodzi z dwoma ry 

bekami helskimi w czasie sztoz 
mu przed kilku dniami zwraca 
uwagę na konieczność organi 
zacji odpowiedniej akcji ratun­
kowej dla rybaków.

Podobnie jak inne wypadki, 
tak I ten ostatni wykazał brak 
należytego przygotowania ak­
cji ratunkowej na wypadek 
nieszczęścia na morzu. Nie tyl 
ko nie wiadomo kto ma obo­
wiązek spieszyć na ratunek 1 
jak ratunek ten ma być zorga­
nizowany, ale — co gorsza — 
nie wiadomo również, do czy­
jej kompetencji sprawa ta na­
leży.

Ponieważ najbliższa stacja 
ratunkowa znajduje się — o 
Ironio — w nieczynnymi porcie 
Łeba, uważamy, że jednym z
najwaiatej h obowłęrrirów

władz rybackich w Gdyni jest 
jak najspieszniejsze opracowa­
nie zasad organizacyjnych ra­
townictwa i poszukiwania za­
ginionych na morzu, którzy — 
jak wykazuje praktyka — nte 
zawsze od razu giną, a czą:".3 
pędzeni są wiatrem na prze­
wróconych łodziach. W wielu 
wypadkach odpowiednio zorga 
nlzowane poszukiwanie mogło 
by lm uratować życie.

W porcie gdyńskim czy hel­
skim Jest wystarczająca Ilość 
silnych Jednostek, które, od­
powiednio kierowane, mogły­
by akcję ratunkową przepro­
wadzać w sposób zadowala- 
jący.

Od władz rybackich oczeku­
jemy spiesznego rozstrzygnię­
cia tego palącego problemu.

(wn)

nienie gruźlicy płuc ewentualnie 
chorób serca. --- w* -7*----w

AKCJA UŚWIADAMIAJĄCA
Jednocześnie prowadzi się sze 

roko zakrojoną akcję uświadamia 
jącą o chorobach płuc i schorze 
niach w dziedzinie higieny ogól 
nej, cho-rób zakaźnych, głównie 
zaś chorób wenerycznych i gruź 
iięy. Oprócz lekarza zakładowe 
go, prelekcje na powyższe tema 
ty wygłaszają co tydzień najwy­
bitniejsi specjaliści. W ten spo­
sób realizuje się praktycznie ak­
cję zbliżenia świata naukowego 
do świata pracy.

Pierwsze wykłady przy Jnzepeł 
nio-nej sali świetlicy wygłosiła 
dr. Maria Bielicka, st. asystentka 
Kliniki Przeciwgruźliczej Akade­
mii Lekarskiej w Gdańsku. Wy­
bitna prelegentka mówiła w spo­
sób jasny i przystępny o gruźlicy 
i jej nowoczesnym leczeniu. Na­
stępny referat wygłosiła dr. TUz- 
Kosko, st. asyst. Kliniki Chorób 
Wewnętrznych Akademii Lekar­
skiej — jedna z najwybitniej­
szych reumatologów na terenie 
Wybrzeża. Mówiła ona ludzion 
pracy o chorobach gośćcowych, 
ich leczeniu i profilaktyce.

W ramach akcji „W" odbędą 
się odczyty o chorobach wene­
rycznych, ich leczeniu i zapobie 
ganiu. Poza tym w przygotowa­
niu są referaty na tematy cho­
rób zawodowych, higieny żywie­
nia i innych, do których zapro­
szeni zostali znawcy poszczegól­
nych przedmiotów.

AMBULATORIA I ŻŁOBEK
Pracownicy MZKGG są specjał 

nie narażeni na szereg schorzeń 
zawodowych -- rz.-i ć:. Zacha­
rewicz. Ambulatorium prowadzo­
ne przy warsztatach głównych 
ułatwia im uzyskanie natych­
miastowej pomocy lekarskiej, bez 
potrzeby długiego oczekiwania 
u lekarzy domowych Ubezpieczał 
ni Społecznej. Ostatnio za zgodą 
Dyrekcji organizuje się drugie 
araba’:*orium w bazie trolleybu- 
sowej w Redłowie. Ambulatoria 
obsługuje fachowy personel, u- 
trzymywany przez MZKGG. Dużo 
uwagi poświęca się sprawie orga­
nizacji żłobka dla dzieci pracow­
ników, zwłaszcza konduktorek. 
Żłobek ten, niezależnie od istnie­
jących żłobków miejskich, prag­
niemy założyć również we włas­
nym zakresie. Mara się o to za­
równo Rada Zakładowa, Związek 
jak 1 Dyrekcja.

Mamy jeszcze wiele niedociąg­
nięć i braków kończy rozmowę 
lekarz. — Sadzę jednak, że 
wspólnym wysiłkiem da się je 
usunąć 1 to w. niedługim czasie- 

. Józef Iżyckf.

Projekt budowy 
kolonii

robotników portowych
W ramch 6-letniego planu gos 

podarczego projektowane jest u 
tworzenie w Gdyni za cmentarzem 
wojskowym, kolonii robotnicze 
dla 300 rodzin robotników porto 
wych. Zarząd Miejski w Gdyn 
oświadczył już swą gotowość od­
dania terenu pod budowę kolonii 
a Zakład Osiedli Robotniczych tak 
że przychyla się do tych planów 

Projektem „Portowca” jest utwc 
rżenie małych domków otoczonych 
ogródkami, posiadających małe po 
mieszczenia dla Inwentarza. O 
prócz tego projekt przewiduje bu 
dowę licznych świetlic, żłobków 1 
szkół w obrębie samej kolonii. W 
najbliższym czasie „Portowiec’ 
przystąpi do niwelacji terenów pod 
kolonię. (h)

ra potraktowała repatriację swoich 
rozproszonych obywateli jako zaga­
dnienie narodowe i dlatego nie tylko 
zorganizowała powrót do kraju ludzi 
zdolnych do pracy, ale także przenie 
sienie z Francji całych domów dla 
starców t sanatoriów dla gruźlików. 
Nie przebieraliśmy wśród ludzi, któ­
rzy chćeli wracać i mieli święte pra­
wo wracać, choćby na ostatnie lata 
życia. Przyjeżdżali wiec do kraju z 
Francji Polacy zdolni do pracy i do­
stawali ją natychmiast, przybywali 
akże do ojczyzny gónrcy, których 

płuca przeżarła w obcej kopalni pyl’- 
a. I c nie zjeżdżali już więcei do 

kopalni, ale osiedlali się w koloniach 
■olniczych pod Szczecinem, urządzo­
nych dla nich przez Rząd Polski.

Kto wiedział, iak radosne były te 
owroty ludzi odzyskanych do odzy 

tkanej ziem , ile niekłamanych lez 
;zczęścia wylały oczy kobiet, które po 
aietnastu, po dwudziestu latach wra- 
afv w swoie rodzinne strony — ten 

:!ziś nie może powstrzymać słów obu- 
zenia i gniewu.

GWAŁT RZĄDU QUEILLE'A 
I MOCHA

Rząd Quedle'a j Mocha (bo n'e 
'rnnq'a i nie lud francuski) odebrać 
-hce tysiącom ludzi prawo do życia 
.yc własnej ojczyźnie. Rząd ten nie 
ylko łamie międzynarodową umowę 
: r. 1919 o emigracji i reemigracji 
le także usiłuje zadać gWałt ludzkim 
•czuciom przywiązania do swoich ro 
Izinnych stron, obyczaju i języka. Na 
wet cni, Queillc i Mach, widzą, ±e 
est to dz nianie haniebne, bo usilu- 
ą — jak mogą — zawoalowaó od­
nowę przedłużenia ra r. 1949 ukła­
du repatriacyjnego z Polską. Twier­
dzą, że każdy obywatel polski może 
-obie indywidualnie wracać do kra- 
:a, że komunikacja Weinwa przez 
Francję, Niemcy i Czechosłowację 
:est już norniblna (Orient — ex­
press!) Odpada więc potrzeba organ 
rowania zbiorowych transportów. 
Tymczasem każdy wie — 1 rząd tran 
cuski także —• że alianci nadal oku­
pują Niemcy, że wszelkie transpor­
ty z Francją muszą przejeżdżać tran­

zytem, a uzyskanie Indywidualnych 
wiz tranzytowych u władz okupacyj­
nych jest dla robotnika polskiego we 
Francji praktycznie niemożliwe. Ka­
żdy wie i rząd francuski także ■ że 
Orient - expressem może podrójp- 
waó turysta, dyplomata czy dz enni- 
karz, ale dla reemigranta polskiego 
z rodziną, meblami, wszelkim baga­
żem a niekiedy i żywym inwentarzem 
jest to zupełnie niemożliwe. _ Jedynie 
moż! wy jest natomiast powrot do kra 
ju zbiorowymi transportami.orgamzo- 
wanymi przez władze polskie i fran­
cuskie — i właśnie w ten sposob 
wróciły już do kraju tysiące Polakow 
z Francji, a w r. 1949 iriały wrócić 
dalsze tysiące.

Jak bezwzględne, jak niehumanitar 
ne jest postępowanie obecnego nzadu 
francuskiego wobec naszych rodaków, 
świadczy wyraźnie taki oto fakt: 

WYMOWA FAKTÓW 
Wobec tego, że nie wszyscy Po­

lacy, zgłoszeni w r. 1948 mogli do 
końca tego roku wyjechać, władze 
francuskie zobowiązały się w formal 
nej rocie wypuścić w styczniu r.
1949 dwa dodatkowe pociągi. Dnia 
17 stycznia na 3 dni przed wyjazdem 
pierwszego z tych podągów wiadze 
francuskie w nowej nocie z ubolewa-

WsRółzawodnictwo pracy
między spółdzielczością polską 

a czechosłowacką
W OKZZ w Gdańsku odbyła się 

w dniu 18 bm. konferencja pod prze­
wodnictwem ob, Gołębiowskiego po­
święcona umasowieniu spółdzielczo­
ść spożywców pod hasłem „Każdy 
członek związku zawodowego człon­
kiem Spółdzielni Spożywców”. Akcja 
ta zostarfe pr prowadzona w ra­
mach współzawodnictwa pracy mie 
dzy spółdzielczością spożywców Pol­
ski i Czechoslowaqi w okresie od 15 
lutego do 31 marca br. Obejmuje o- 
na zakłady pracy w całym kraju : 
ma na celu uświadomienie ludzi pra­
cy o zadaniach spółdzielczości spo­
żywców w dziedzinie zaopat; unia, 
zwiększenie 1 czby*czlonków spółdzieł 
pj, oraz powiązanie -uchu zawodo­
wego ze spółdzielczością.

W konkursie propagandowym zo­
stanie odznaczonych 15 najlepszych

Sprzedaż czaseiisn 
przez pocztę

Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów wprowadza z dniem 1 marca 
1949 r. sprzedaż czasopism przez 
wszystkie urzędy 1 agencje pocz­
towe według osobnego regulami­
nu gazetowego.

Czasopisma będą sprzedawaną 
przy okienku urzędu pocztowego 
(agencji pocztowej) oraz przez do 
ręczyciell w miastach i przez listo 
boszów wiejskich po wsiach po 
zwykłej centa ijstaJoasj fiSp wy- 
foffCÓWy ' ,

tvc&dnik

MlcofólEŻy

0Q*)Zl ÖML'ODVCH 
, DIA 

MŁODYCH

Konroiiu

wyników w poszczególnych zakla 
dach pracy. Zakłady wyróżnione o- 
trzymają cenne nagrody zespołowe i 
indyw dualne. W dyskusu nad pro­
jektem wypowiadali się liczni spół­
dzielcy, ’podkreślając wagę atrakcyj­
ności akcji propagandowej przez wy­
korzystanie zespołów świetlicowych 
w zakładach pracy, G°+a)

n em „cofnęły swoje przyrzeczenie • 
W ten sposób 700 Polaków i Polek, 
wśród nich ludzie starzy, pozostali 
we Francji bez dachu nad głową, bez 
pracy, hoc przecież już wcześniej 1 
pracę wymówili 1 mieszkanie zw|nę- 
lj. Tak oto postępuje rząd Queiue a 

Mocha z naszymi rodakami, którzy 
dfcge lata ciężko pracowali
dla Francji, którzy w okre­
sie oku pa ej1 walczyli za L.ą
przy boku swoich francuskich towa-
f’zvszy.

KOMU POTRZEBNA JEST TA 
KRZYWDA?

Dlaczego rząd ten tak postępuje.? 
Nie działa on w interesie Francji, 

Kolejne dwie umowy repatriacyjne 
miedzy Rządem Połsk m a rządem! 
francuskim z lat 194C-47 i 1947-48 za 
warte były z .jwzględuienieii obopól 
nych interesów i w imię tradycymej 
Drzyjażni między obu narodami. Obe 
cny rząd francuski n’e chce tych n- 
mów przedłużyć, bo dyktowana przez 
Stary Zjednoczone wroga wobec 
państw demokratycznych polityka na 
kazuje mu, wbrew interesom Francji 
nieprzyjazne wobec Polski kroki 
wobec Polski, której z narodem fran 
cuskim nic nie dzieli, a wszystko łą­
czy.

W atmosferzf reakcyjnych rządów 
we Franci’.', w klimacie military stycz­
nego paktu atlantyckiego — Ckt-*i!!e 
i Moch nie cofają się przed tak i as- 
i:rawa krzywdą tysięcy ludzi. Handlu­
ją ludźmi, służąc drapieżnemu kapi­
tałowi.

Trzeba, aby o tym handlu głośno 
gyło i u nas i w święcie.

Henryk Korotyńsld

ObtłuM 31 rocznic* Armii Radzieckiej
w Kole TPPR przy Urzędzie Wojewódzkim

Z okazji obchodu 3l-leda istnie­
nia Armii Radzickiej, odbyła się u- 
roczysta akademia w kole TPPR Nr. 
40 przy Urzędzie Wojewódzkim w 
Gdańsku.

Po odegran u hymnów narodowych 
i powitaniu wojewody Inż. Zralka, wi 
ceprzew. Woj. Rady Nar. posła Ste­
fańskiego oraz honorowych gości: 
konsula gen. ZSRR Ch o robry cha, 
przedstawiciel Armii Radzieckiej pik. 
Dobrodom enlai i przedst. W. P. 
pik. Peste przez prezesa oh Danie­
lewskiego, ukonstytuowało się pre­
zydium akademii, w skład którego 
weszli przedstawiciele poszczegól­
nych ugrupowań politycznych i Zw. 
Żaw. Prac. Państw. Następnie wi­
ceprezes kola M chalowski wygłosił 
okolicznościowy referat, W nawią­

zaniu do słów przedmówcy zabierali 
glos pik. Dobrcdomienko i pfk. Pe­
ste, którzy w przemówieniach swych 
podkreślili istotne znaczn e i zasługi 
braterstwa sojuszniczych armii Pol­
ski i Związku Radzieckiego.

W części artystycznej programu 
wystąpił; artyści Państw, Teatru Wy 
brzeża. Ob. Massalska odśpiewała1 
szereg pieśni solowych — utworów 
Rachmaninowa i Kolasiińskiego, na- 
tomia<łt ob. Górtkiewicz deldamował 
wiersz Ł. Szenwalda P. t. „Czerwo­
na Armin“.

Na zakończeń1'e orkiestra MZK 
GG odegrała kilka utworów Rubin­
steina oraz „Marsz Tramwajarzy]* 
kompozycji kapelmistrza lept. Wój­
cika. (n)

änfeb siei ot nie może być gorzki
Doniosie zMmm nawczycieK-ofiiekunów społecznych

We Wrzeszczu odbyła się konferencja nauczycieli ■ opie­
kunów społecznych z Gdańska 1 Gdyni. Interesujący referat na 
lemat opieki nad sierotami wygłosiła podczas obrad ob. Maria 
Piasecka.

Ze względu na bardzo dużą, się 
gającą kilkaset tysięcy liczbę 
osieroconych dzieci w Polsce 
aktualna jest sprawa roztoczenia 
nad nimi odpowiedniej opieki.

Ministerstwo Oświaty w porożu 
mieniu z ZNP poleciło tę opiekę 
nauczycielstwu. Dziecko oslerooo 
ne lub opuszczone przez rodzi­
ców nie może 2o«tać rzucone na 
pastwę losu. Wszystkie sieroty 
powinny otrzymać prawidłowe i 
wszechstronne wychowanie. W 
związku z tym wyłania się ważna 
sprawa rodzin zastępczych, któ­
re mogą dobrowolnie przyjąć osie 
recone dzieci na własne utrzyma 
nie 1 wychować Je na dobrych 
obywateli. Rodziny zastępcze mo­
gą przyjmować osierocone dzieci 
obce 1 swoich krewnych .oraz 
dzieci t. zw. sieroty społeczne — 
opuszczone przez rodziców, za­
gubione lub nieodpowiednio wy­
chowane.

Obowiązkiem nauczyciela - o-
pickuna społecznego jest bada-
u*e sytuacji iydpw.el dzi«d osłfi-

roconych oraz stałe obserwowa­
nie ich rozwoju umysłowego i 
fizycznego. W wypadkach stwier 
dzenia nieodpowiedniego trakto­
wania dziecka w rodzinie zastęp­
czej opiekun społeczny powinien 
uzupełnić braki jego wychowania 
w świetlicy lub też, jeżeli, to się 
okaże niedostateczne, skierować 
je do Domu Dziecka. Opiekun 
społeczny ma obowiązek czuwać 
nad kierunkiem ideowym, wycho 
wawczym i właściwym stosun­
kiem uczucloY/ym rto uziecka. 
W tym celu nauczyciel bada 
środowisko, w którym dziecko 
się znajduje, kontraktuje się z 
rodziną zastępczą i odbywa z 
nią konferencję 1 pogadanki- 
Dzieci osierocone, pozostawione 
opiece rodzin zastępczych, po­
winny mieć zapewniony dostęp 
do swietliev i muszą być należy­
cie odżywiane w domu 1 szkole. 
Powinny koi cyslać z wczasów, 
kolonii 1 półkolonii, muszą mleć 
zapewnioną opiekę lekarska.

s£0łe&-

ny jest łącznikiem między dziec­
kiem a władzą szkolną, dba c ja 
go sprawy materialne oraz w wy 
padku, kiedy zachodzi potrzeba, 
kieruje dziecko do specjalnych 
zakładów.

Dzieci przyjęte przez rodriny 
zastępcze muszą otrzymać nie tyl 
ko wychowanie, ale należyte 
przygotowanie do przyszłego za­
wodu. Przy wyborze zawodu nau­
czyciel - opiekun Jest doradcą 
dziecka. To umożliwia skierowa­
nie go do odpowiedniego zakładu 
naukowego, a w wypadku braku 
decyzji podopiecznego w tej spra 
wie, pomaga mu w określeniu tej 
dziedziny pracy, której zamierza 
Się poświęcić.

Zadania nauczyciela - opiekun, 
społecznego są bardzo rozległe I 
skomplikowane. Wymagają one 
dużej wiedzy fachowet, doświad­
czenia życiowego, a także serdecz 
nego stosunku do dziecka Nau­
czyciel powinien mieć właściwy 
pogląd na zagadnienia polityczne 
i gospodarcze, aby mógł powie­
rzone mu dziecko wychować m 
dobrego t ćwładomęgbi obywatel«

■6*1
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Zdrajca skazaiy r< kari; śmierci
Sądem Okręgowym w Kościerzynie

Stert życiowy zaniedbanej młodzieży
umożliwią szkoły dis młodocianych w Gdańsku

Miniona wojna i okupacja zaciążyły tragicznie nad naszym młodym 
pokoleniem. Śmierć, zniszczenia i istne „wędrówki ludów" nie sprzyja­
ły normalnemu rozwojowi i nauce młodych, działając wręcz destrukcyj­
nie na jednostki o słabym charakterze. Wskutek tego dorastająca mło­
dzież znajduje się częstokroć za burtą życia, nie ukończywszy nawet szko 
ly podstawowej.

Spóldz. Budown. Wiejskiego 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
Wrzeszcz, ul. Partyzantów 59 
poszukuje:

KSIĘGOWYCH samodziel­
nych, obeznanych z pla­
nem kont w budownictwie, 
MONTERÓW elektryków i 
pomocników.

Zgłoszenia natychmiast z ży­
ciorysem. 2297-k

TEATRY
teatr dramatyczny „wybrzeże”

w Gdyni
Poniedziałek, ■wtorek, g<xłz. 13.30; 
,.Kobieta we mgle"

TEATR WIELKI w GDAŃSKU
Poniedziałek, wtorek, godz. 19,30: 
„Szklanka wody".

TEATR KAMERALNY w SOPOCIE
Poniedziałek, wtorek, godz. 19.30: 
„Tu mówi Tajmyr".

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Atlantic*1 — Trzeć! szturn 

dozwolony dla młodzieży.
GDYNIA — Warszawa — Skarb — 

godz. 16, 18, 20.
GRABÓWEK — „Fala" — Płomień No- 

w we go Orleanu.
GDYNIA — „Goplana” — Dzieci ulicy.

godz. 16, 18 i 20; od lat 16 
CHYLONIA — „Promień" — Zenobia 
SOPOT — „Bałtyk” — Sępy.
SOPOT — „Polonia" — 800-lecie Moskwy 

godz. 16, 18, 20.
OLIWA — „Polonia" Symfonia pastoralna. 
WRZESZCZ — „Bajka’“ — Życie Emila 

Zoll (dla mlodz, dozwolony). 
WRZESZCZ — „Cap-'icl” — Cygańska 

miłość. Od 1 16, Początek seansów 
15,30, 18.00, 20,30

GDAŃSK — Światowid —- Rosanna i 7 
księżyców od 1, 18 —
— w dn. 1?, 18 1 19 — kino nie­
czynne.

RLBLAG — „Bałtyk" — Wielkie nadzieje. 
ELBLĄG — „Mars" — Timur i Jego dni- j 

żyna.
TCZEW — „Wisła" Rosanna x 7 księży-' 

ców.
STAROGARD — „Polonia" —• Tchórz. 
WEJHEROWO — „Świt" — Na morskim 

szlaku
LĘBORK — „Fregata" — Pleśń tajgi 
MALJ50RK — „Kapitol" — Synowie 
KWIDZYN — „Tęcza" — Piękna przygoda 
KOŚCIERZYNA — „Bałtyk" — Przygoda 

na wakacjach
KARTUZY — „Kaszub" —• Przeczucie. 
PUCK — „Mewa" — Sąd narodów. 
JASTARNIA — ,Hel" — od 26 bm. — 

Narzeczona z Turkmenii.
NOWY STAW — „Tęcza” — Hairy Smith 

odkrywa Amerykę.

[ -----------

f DYŻURY APTEK
Od dnia 2ę.2 do dnia 5.J.M r.

GDYNIA i ORŁOWO — Apteka d-ra Jur­
kowskiego — Skwer Kościuszki 22 
Apteka Battycka, Śląska 42.

EOPOT — Apteka Nowa. Al. Stalina 779. 
WRZESZCZ — Apteka Bałtycka,
GDAŃSK — Apteka Morsk« ul. Łąkowa 

16,
I

H.i program radiowy
* r NA WTOREK, 1 MARCA 1949 R.

J.10 Svgr ii czasu. 5.15 Wiadomości 
poranne. 5.20 Koncert. 6.00 Gimnastyka 
* 10 Dziennik poranny. 6.30 Muzyka. 6 50 
E'er am dnia. 6.55 D. c. muzyki. 7,00 
Wiadomości poranne. 7.20 Przegląd prasy 
stołecznej. 7,25 D. c. muzyki. 8.00 Audy­
cja dla kobiet. 8.10 D. c. muzyki. 8,30 
,.Stare i nowe" 8.50 D. c. muzyki. 9.15 
Informacje. 9.20 Skrzynka PCK. 9.30 
Wszechnica Radiowa. 9.50 Odczyt. 9 53 
Przerwa. 11.40 Kronika Zw. Radzieckiego.
II 57 Sygnał czasu. 12.04 Wiad. południo­
we. 12.2u „Na swojską nutę” 12.45 Au­
dycja dla wsi. 13,10 Przerwa. 14.20 Kursy 
radiowe dla nauczycieli.. 14,30 Przekrój ty­
godnia na Wybrzeżu. 14.40 „Antoloqia mu- 
r-ki czeskiej", 15.10 „Mtodośó Waryń­
skiego '. 15,20 Tnf. miejscowe. 15.30 „Po­
znajemy prace w fabryce". 15.50 Muzyka 
popularna. 15 55 Z zagadnień życia i pra­
sę en . f‘ Dziennik popołudniowy.
16.30 Audycja dla młodzieży. 16 55 Prze­
gląd wydawnictw. 17.00 Koncert rozrvw- 
lcowy, 17,45 Aud. Tow. Przyjaciół Żoł­
nierza. 17.50 „Zastosowanie prądu elektry­
cznego do ogrzewania". 18.00 Lekcja Języ­
ka rosyjskiego, 13.15 Koncert kameralny, 
18.50 „Jak uczyły się dzieci polskie pod­
czas wojny w Zw. Radzieckim". 19.00 
Audycja dla wojska. 19.25 Muzyka, 19 40 
Wszechnica Radiowa 20.00 Dziennik wie­
czorny. 20.45 Międzynarodowe 7.awody Nar 
ciarskie o puchar Tatr. 21.00 Koncert Sym­
foniczny. 22.00 Muzyka’taneczna.- 22.45 Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Muzyka taneczna. 23.50 
Program na dzień nast. 24.00 Hymn.

Rozprawa przed
Sąd Okręgowy w Gdyiy na sesji 

wyjazdowej w Kościerzynie r oz pa try 
wał sprawę Oticna Berndła, obywa­
tela polskiego, który dopuścił sic 
zdrady stanu i przyczyni! s^ę do ma­
sowego morderstwa 50 osó-b w dniu 
9 września 1939. r. w lasach w pobli­
żu Kościerzyny.

PoczeKainia 
na GraHówku

W związku z notatką pt. „Prośba 
pod adresem MZK GG“, zamiesz­
czoną w nr. 6 naszego pisma, trakcja 
troHeybu.iOwa MZK GG komunikuje, 
że poczekalnia w Gdyni przy ul. Mor 
skiej na Grabówka została doprowa­
dzona do stanu używalność . W po­
czekalni tej już po raz trzeci w krót­
kich odstępach czasu oszklono okna, 
fla prawiono drzwi i wymalowano wnę 
trze. W części poczekalni znajduje 
siię kiosk, który obsługuje pasażerów. 
Dyrekcja MZK GG prosi publicz­
ność, aby zecheala zwróć ć uwagę na 
zachowanie się niektórych osób, któ­
re korzystając z chwilowej nieobec­
ności pasażerów demolują urządzenie 
poczekalni. (iż)

Proces Ottona Bcrndta wzbudził 
olbrzym e zainteresowanie

Sądowi przewodniczył sędzia Gór­
ny, oskarżał prokurator Oziewicz, zaś 
z urzędu bron ł a J.y. Zrodowski, brat 
jednego z męczenników zamordowa- 
■ ych przez hitlerowców w lasach ko- 
ścicrskich. Otton Bemdt urodził się w 
Gdańsku, mieszkał zaś stale w Koś­
cierzynie. gdzie Gfpiec jego miał war­
sztat ślusarski. Oskarżony upraw ni 
szpiegostwo na rzecz Niemiec przed 
wojną, zaś po wykryciu u niego tajnej 
radiostacji w 1939 r. uciekł do Gdań­
ska. PcwÄoil do Kościerzyny po 
wkroczeniu tam Niemców, jako szef 
b ura meldunkowego. Już w następ­
nych dniach chodził z ss-manami po

„Śledź“ 
na Pomoc Zimową
Komitet Pomocy Zimowej w Sopo­

cie zaprasza do Grand Hotelu na 
tradycyjnego „śkdziz 1 marca br. o 
godz. 20. Całkowity dochód przezna­
czony jest na pomoc najb edniejszej 
ludności w ramach akcji Pomocy Zi­
mowej.

Moc niespodzianek. Wstęp 100 zł.

mieszkaniach w Kościerzynie i wska­
zywał zbirom hitlerowskim podejrza­
nych Polaków, między którymi zna­
lazł s'ę nauczyciel Szumocki, oskarżo 
ny o antyniemiecką propagandę oraz 
Józef i Władysław Itrychowie. Na 
skutek denuncjacji Bcrndta, Szumów 
ski zginął w masakrze pod Koście­
rzyną, zamordev/any w bestialski spo 
sób. itrychowie zaś dostali się do obo 
zu koncentracyjnego w Sztuthof e. 
Otton Berndt wracając po wojnie z 
niewoli zatrzymał się w Kościerzy­
nie, gdzie został aresztowany i jesie- 
nią ib. roku skazany na dożywotnie 
wiięzico c. Na skutek odwołania oskar 
żonego sąd rozpatrywał sprawę pow­
tórnie. *

W wyniku rozprawy Otto Bemdt 
skazany został za swe zbrodnie na 
karę śmierci. (jota)

Kursy rosyjskiego
Oddział miejski Towarzystwa Przy 

jaźni Polsko - Radzieckiej we Wrze­
szczu, ul. Rokossowsk ego 22, przyj­
muje zapisy na kursy języka rosyj­
skiego dh początkujących i zaawan­
sowanych.

Biuro TPPR otwarte jest codzien­
nie w godz. 10—17. Zapisy przyjmu­
je się w pokoju Nr. 6 na I p. (w)

Kto może podać szczegóły 
NIESZCZĘŚLIWEGO WYPAD­

KU ELOKA PAWŁA 
zmarłego dn. i9. I. 1949 r., 
który miał miejsce na dworcu 
Gdańskim dn. 18. I. 1949 r. o 
godz. 9-tej — prosi żona — 
Orłowo, ul. Lipnowska 12 — 
Blok Leokadia. 2281

Emtart 3 Hlijtn
1 1 pokój z używalnością kuch­
ni komfortowe, przy Święto­
jańskiej w Gdyni wymienię na 
mieszkanie 5-pokojowe w Gdy­
ni, Sopocie lub ich peryferiach. 
Zgłoszenia: Gdynia, numer te­
lefonu 29-28. 2274

Poszukiwany
1 pokoj kawalerski

Jasny, ciepły, w śródmieściu Gdyni— 
meble, używalność? kuchni niepotrzeb­
ne, -wynajmę na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia: * Gdynia, numer telefonu 

32-49 . 2275

Sprzedam
samochód

5-tonowy lub zamienię na 1 i pól tony 
za dopłatą ew. przyjmę wspólnik* — 
posiadam uprawnienia i pomieszczenie 
na hurtowy handel — owoce — wa­
rzywo — drób. — Gdańsk Nowy Port, 
uL Na Zaspy 55. Sklep. 2311

WOZY
34-caLc-wy — 27.000 zJ, platforma 
Jednokonna 23.000 zł, dok art 25.000 zł 
bardao dobry »tan 
UMERSKI — budowa wozów 
_____________ SKARSZEWY 2247-,k

WYPOŻYCZALNIA
przy księgarni 
8 „KSIĄŻKA I WIEDZA"
E Skwer Kościuszki 16 
zawiadamia czy tętników, że 
z dniem 1 marca br. kaucja 
została zniesiona. Wypożyczal­
nia zaopatrzona w nowości.

Złóż ofiarę
NA POMOC ZIMOWĄ

Min sterstwo Oświaty, doceniając 
trudności młodego pokolenia i prze­
szkody w zdobywaniu przez nie wie­
dzy, powołało do żvcia specjalne 
szkoły dla młodocianych, gdzie mło­
dzież od lat 14 do 18, która ze 
względu na spóźniony' wiek nie ma 
wstępu do szkoły podstawowej może 
uzupełnić swe wykształcenie i ukoń­
czyć 7 klas w skróconym o połowę 
czasie. Gdańsk pierwszy w Polsr: 
otworzył cztery takie szkoły dla mło 
dodanych.

POWTÓRNY ANALFABETYZM
Zdarza się niekiedy, iż n ezdolm 

uczniowie nie potrafią ukończyć 
szkoły powszechnej w ciągu 7 'at. 
Ci „maruderzy" mają prawo uczyć' 
się jeszcze jeden rok ™ szkole dla 
młodocianych, aby otrzymać świadec 
two szkoły podstawowej. Ponadto na 
teren e Gdańska spotyka się autoch­
tonów z dyplomem 8 klas szkoły nie­
mieckiej, które to wykształcenie nie 
posiada u nas praw.

Ci wszyscy wyrzuceni poza burtę 
żyda młodzi chłopcy i dziewczęta są

Barak składany
z płyt izolowanych na magazyn lub 
mieszkanie ca 400 m kwadratowych 
sprzedamy. Oferty: „Dziennik Bałt." 
pod „Barak". 2277

8 Rutynowanego fachowca 
'i księgowego - bllanslstę
obeznanego z jednolitym planem kont 
dla spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" poszukujemy od 2araz. Oferty ■- 
życiorysem kierować do: Gm. Spófdz, 
„Samopomoc Chłopska" — Kartuzy.

KUPIMY 

BARAK DREWNIANY
o powierzchni 

300 m* lub więcej. — Oferty 
„Czytelnik" Sopot, ul. Rokos­
sowskiego 21 pod „barak".

2207

PAŃSTWOWA FABRYKA PARKIETÓW 
I STOLARNIA MECHANICZNA W 
GDAŃSKU-WRZESZCZU. KLINICZNA »
zatrudni od zaraz:

majstra specjalistę
obróbki mechanicznej drewna, mani­
pulanta drzewnego magazyniera drze­
wnego, i dwóch ślusarzy specjalistów 
do remontu maszyn. Wynagrodzenie

poszukuje
1. planistę (księgowy)
1. księgowego bilanslstę 
1. pomoc buchalteryjną 
1. maszynistkę

Reflektujemy tylko ni siły wykwali- 
litowane. Oferty a życiorysem składać 
„Czytelnik" — Wrzeszcz, Grunwaldzka 
nod. Nr ,.100". 21133

POSZUKUJĘ
HIGIENISTKI do poradni dentystycz­
nej od dnia 1 marca br. Warunki
dobre. — Zgloßzenia osobiste w dn-U 
li bm. w godzinach od 11 do 14 — 
Sopot, ul. Grunwaldzka 70 II piętro 
Pruszyńskt — tel. 519-33. 2235-k

ZAWRĘ UMOWĘ RAMOWĄ ze spół­
dzielnią stolarską na naprawę i uzu­
pełnienie sprzętu internatowego. —
Zgłoszenia należy składać w Sekre­
tariacie Liceum Budownictwa Okręto­
wego we Wrzeszczu, ul. Piramowi- 

* cza 1. 2246-k

w trudne] sytuacji. N e mogą praco­
wać, gdyż w urzędach zatrudrnicTiia 
wymaga się od młodocianych kandy­
datów ukończenia 7 klas fz-koly P0^ 
szechnej. Częstym •zjawiskiem wśród 
tej młodzieży jest powtórny analfa­
betyzm,

GDAŃSKIE SZKOŁY DLA MŁO­
DOCIANYCH

Wydział Oświaty i Kultury Zarzą­
du Miejsfc ego w Gdańsku pierwszy 
w Polsce zrealizował ustawę z dnu 
23 maja 1947 r„ zakładając na tere­
nie Gdańska cztery szkoły dla młodo­
cianych : dwie szkoły dla chłopców t 
dwie szkoły dla dziewcząt. Mieszczą 
się one we Wrzeszczu przy ul. Pe- 
staloziego 7—13 i przy u„ Konra­
da Leczkowa w szkole Nr. 28 or z 
w Gdańsku przy ul. Łąkowej 31 •: ul. 
Dolna Brama 8. Nauka w tych sto­
lach jest skrócona — normalny kurs 
roczny trwa pól roku. Kończy 
szkolę wr ciągu sżeściu semestrów. 
Pierwsi arhiturienci już w czerwcu 
otrzymają świadectwa. Gota)

I OGŁOSZENIA DROBNEJ
-- .

SPRZEDAŻ
PELISY, płaszcze, kostiumy, garnitury, ka- 
nadviki, wielki wybór — poleca "Ja“?a 
- Wrzeszcz, Grunwaldzka 85 — ^eJscij
t Garlickiego. -----11■ *
WYTWORNE wiosenna drewniaczki pole­
ca hurtowo „Botina” Kraków, Stratom 5.

WAGA wozowa 12-tonowa, oraz Owi« 
wagi dziesięUe <*o sprzedam».
Wrzeszcz, Kilińskiego 2.

lokale.
SAMOTNY pan na stanowisko poszukuj« 
pokoju w Sopocie. Oferty pod „fciynier 
Sopot, Czytelnik, Rokossowskiego. 231»

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
SKRADZIONO książkę ń^vkuao8
Bronisław, Bronowo. pow_i*t_Gdansk._ŁiW
ZGUBIONO ksiiiżkĘ wojskową i d»«" 
osobisty - Kiełbicki Antom.-------------- Ć3“
ZGUBIONO legitymację Zw Zaw'
Oddział Marynarzy nr 15775 - Mrchalskt

ZAGUBIONO dewod tymczasowy koma 
nr 4938. Dunajski Izydor Barlozno. 2332 c
ZGUBIONO stale zaświadczenie _ rehab.i. 
na nazwisko Bieszk Helena, Rumia, Bato-

ZGUBIONO zegarek zloty, nopot, Jana 
Kolna 5 I, kierunku pętli, nagroda 1CVM0

SKRADZIONO portfel z dokumentami * 
fcwiadectwo szkolne. Wieczorek
Nowy fort, Wolności 24. -a«' Ł
ZAGUBIONO skoroszyt z rachunkanu l ko­
sztorysami F-my Zakl. Mit. B. Kordek, 
Proszę o zwrot za -
Gdańsk, Orońska 1 m. 4 lub tel. 317^65.^

WOLNE POSADY
FRYZJER męski potrzebny zaraz na
Snnof. Grunwaldzka 19- “ -
POTRZEBNA starsza pomoc domowa z re* 
ferencjami. Sopot, Prez. Bieruta 40 - 2^

POTRZEBNA pomoc na 6 godzin. Gdynia, 
Linowa 21, górny dzwonek.
POTRZEBNA sekretarka (uczciwa) wentą. 
ki do omówienia. Wiadomość
Oruuska 7 m. 4. 2339-t

POSAD POSZUKUJĄ
KIEROWNIK jaj Czarski poszukuje posady
od za: az. Oferty: „Czytelnik" Wrzeszcz, 
Grunwaldzka pod „Kierownik . 2Jiu

RÓŻNE
AKUSZERKA RYNG - SMIAŁOWSKA — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220, III piętro-

Koło Rodziny Marynarza
zaprasza na

Tradycyjnego Śledzia
który odbędzie się we wtorek dnia 1. III. 49 r. o godz. 18 

w salach Domu Marynarza ul. wzołgisłów 1 
Zaproszenia do odebrania w Z. Z. T. Oddział Marynarzy 
2187 ul. Węglowa Nr 23

KUPIĘ
teodolity, niwelatory 
epidiaskopy i mikroskopy

SOPOT, ul. Rokossowskiego 27 — „K0A1IS 27“
2256-k

Zarząd Główny Morskiego Stowarzyszenia Technicznego 
w Gdańsku, komunikuje, że dnia 11 marca br. odbędzie się 
o godz. 17.30 w pierwszym terminie i o godz. 18-ej w drugim 
terminie, w lokalu Morskiego Stowarzyszenia Technicznego, 
Wrzesz-cz, Al. Wojska Pol skiego 17

Likwidacyjne Walne Zgromadzenie
Morskiego Stowarzyszenia Technicznego.

Porządek dnia zebrania zostanie zakomunikowany człon­
kom M. S. T. w indywidualnych zaproszeniach. Stawiennictwo 
członków obowiązkowe. ____________^160^

Ogłoszenie
Na podstawie art. 4 ust. 1 pkt. 4 i ust, 2 pkt. 4 dekretu 

z dnia 5 września 1947 r. o organizacji i zakresie działania 
władz administracji morskiej (Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 326) 
oraz § 25 ustawy o rozbitkach morskich z dnia 17. V. 1874 r. 
wzywam właścicieli wraków jednostek pływających jak berli- 
nek, szal and, motorówek, małych holowników itp. wydobytych 
z wody na obszarze zespołu portowego Gdańsk/Gdynia i po­
zostawionych na nabrzeżach portowych, do zgłoszenia w ter­
minie jednomiesięcznym swoich praw do tych przedmiotów we 
właściwym Kapitanacie Portu. Do zgłoszenia dołączyć należy 
uwierzytelniony odpis dowodów, stwierdzających zgłoszone 
prawo oraz ścisłą charakterystykę wraku i miejsca jego zło­
żenia.

Prawa, zgłoszone po upływie zakreślonego terminu, nie 
będą uwzględniane przy rozporządzaniu tymi przedmiotami 
przez władzę portową w ramach prowadzonei akcji oczyszcza­
nia portów.

NACŻELNY DYREKTOR 
* GDAŃSKIEGO urzędu morskiego

1825-k (Pr. Modrzewski).

Borys Rajtonow 9)

Ö fió-Uuwy-
iA. ~ Czy nie był pan dawniej przypadkiem 

- buchalterem? — zapytał nagle komendant nie* 
’> Odrywając oczu od przeglądanych aktów.

— Nie, panie majorze — nie mniej lako­
nicznie, z odcieniem leciutkiej ironii odpo­
wiedział szef gestapo — z zawodu jestem bota 
nikiem.

— Niezwykła akuratność i pedanteria jak 
na botanika — zauważył Launitz. Popatrzył 
uważnie na gestapowca i znów pogrążył sic; 
w przeglądaniu aktów...

— Doktór Anisinow... Tak, tak... — Lau­
nitz zamyślił się na chwilę i nagle powiedział 
stanowczym głosem: natychmiast zwolnić! Ro 
botnik Antoni Chmiel — czy tai dalej — sześć- 
dziesiątpięć lat... również natychmiast zwol­
nić.

Zdziwienie odmalowało się wyraźnie na 
twarzy Heintza. Gdy padło nazwisko Anisi- 
nowa spojrzał przelotnie na komendanta, 
lecz nie mówiąc ani słowa sięgnął po notes, 
by zapisać polecenie przełożonego. Ale gdy u- 
słyszał nazwisko Chmielą, a potem wiele, wie 
le innych nazwisk i gdy wreszcie oświadczo­
no mu w sposób najbardziej kategoryczny, 
że tych wszystkich ludzi należy bezzwłocz­
ni« zwolnić — szef gestapo odłożył notes i 
chciał wyraźnie zaprotestować. Ale nim u-

tworzył usta, usłyszał znów metalowy głos 
Launitza;

• — Niech się pan uspokoi. Zdaję sobie dos­
konale sprawę z tego co robię. Jedźmy dalej. 
Profesor Kuźniecow... Natychmiast zwolnić!

Tu już Heintz nie mógł wytrzymać. Zer­
wał się z miejsca, jak podrzucony sprężyną, 
i z najwyższym oburzeniem zawołał:

— Kategorycznie protestuję! Uprzedzam, 
że to jest sprawa nadzwyczaj ważna! Wchodzi 
tu w grę sprawa wydajności naftograckich 
pól i pokładów roponośnych. O ile pan utrzy­
muje swe postanowienie — będę musiał na­
tychmiast depeszować do Berlina...

— Jak pan uważa — uśmiechnął się Lau­
nitz, — ale Kużniecowa proszę jednak jesz­
cze dzisiaj zwolnić. Raczej nie. Zamelduje mi 
pan o tym najpóźniej za godzinę. Jednocze­
śnie fakt zwolnienia Kużniecowa proszę po­
dać do wiadomości wydziałowi nronagandy. 
Czy nan zrozumiał moją koncepcję? Ludność 
musi się jak najszybciej dowiedzieć, że tak­
tykę nowego komendanta cechuje, przede 
wszystkim daleko idący liberalizm. To jest, 
drogi Heintz, nakaz chwili. Tak, to jest wszy­
stko, co mogę panu na razie powiedzieć.

Nie zważając na rozpoczynające się lać jak 
z wiadra argumenty szefa gestapo, Launitz 
zbliżył się do niego, położył poufnie rękę na 
ramieniu i rzekł prawie dobrodusznym to­
nem. W głosie jego wyczuwało się wyraźnie 
nutę pouczeń mistrza, który zwraca się do po 
czątkującego adepta sztuki:

P Niech sobie pąn dobrze uprzytyauii, co

robię. To panu nawet wyjdzie na dobre. Jest 
pan botanikiem z wykształcenia. Odbywał 
pan studia na uniwersytecie, a ja otrzymałem 
wykształcenie w murach centrali naszego wy 
wiadu. Zobaczy pan, że zwolniony Kuźniecow 
przyniesie nam więcej korzyści, niż zamknię­
ty w więzieniu. Mam wrażenie, że pan naresz 
cie zorientował się na czym polega mój plan!... 
No, ale jedźmy dalej — wrócił do biurka i za 
brał się do przeglądania spisów. Czytał dalej 
nazwiska aresztowanych j dawał krótkie dys-

— Głuchów, technik lat 28... tak, tak, Ciu­
chowa należy rozstrzelać. Anastazja Filemo- 
nowa lat 24... wysłać na roboty do Niemiec. 
Rzesza potrzebuje zdrowego bydła rosyjskie­
go do pracy w fabrykach...

3.
Heintz nic zdążył jeszcze opuścić gabine­

tu, gdy odezwało się krótkie pukanie i na 
progu ukazała się Luiza Mueller. Tym razem 
była ubrana w skromną czarną, lecz eleganc­
ką sukienkę.

— W myśl polecenia pana komendanta wy 
dałam polecenie doprowadzenia aresztowanej 
Kowalenko. Jest ona obok w pokoju — za­
meldowała służbowo. Naturalnie nie obeszło 
się bez leciutkiego ironicznego uśmieszku, któ 
ry zjawił się w kącikach warg.

Launitz nie zauważył tego. Spokojnie i 
^ krótko rzucił rozkaz: 
ś — Wprowadzić aresztowaną.
S Żołnierz SS wprowadził do gablruło Ko- 

walcnko. Była ifi smukła dziewczy­

na. Nawet liczne sińce, ślady krwi i długie 
przebywanie w więzieniu nie zdążyły zeszpe­
cić jej ładnej twarzy. Launitz z zaciekawie­
niem popatrzył na dziewczynę.

— Czy już wymieniliście nazwiska swoięh 
wspólników? — zapytał podchodząc do aresz­
towanej.

Zamiast Kowalenko odpowiedziała Muel­
ler:

— Panie majorze! Muszę, niestety, zakomu 
nikować panu, że aresztowana oszukała nas 
haniebnie. Podała zmyślone adresy. Przy uli­
cy Szerokiej nie ma domu, który wymieniła 
Kowalenko. Jest tam wszystkiego 82 domy 
po parzystej stronie ulicy, ona zaś wymieniła 
numer 94.

— Co to ma zparzyć? — no dh’^rrej przer­
wie spokojnie zapytał Launitz, nie patrząc na 
dziewczynę i bawiąc się spokojnie papiero­
śnicą.

Aresztowana nie odpowiedziała ani słowa, 
jakby to pytanie było skierowane do kogoś 
innego. Patrzyła ponad głową Launitza przez 
wielkie okna na smutny krajobraz zniszczo­
nego miasta z wymarłymi ulicami, gdzie tyl­
ko od czasu do czasu przesunął się pod śdaną 
cień człowieka.

— Słuchajcie, moja droga — zwróciła się 
nagle Mueller do aresztowanej, nadając swe­
mu głosowi, jak najsłodszy ton. Dlaczego jes­
teście taką upartą dziewczyną. Przecież się to 
na nic nie zda. Jesteście młoda, pomyślcie o 
iwfiigh krcwWih, pomyślcie o «wej matm^ 

(Ciąg delezy Jutro)
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Pap walczy w Gdańsku
Wczoraj wieczorem połączyliśmy sie telefonicznie z Wrocła­

wiem dla uzyskania danych odnośnie składu reprezentacji Poiski 
w drugim meczu z Węgrami w Gdańsku.

Kpt. związkowy PZU Derda udzielił nam w tej sprawie na­
stępujących. wyjaśnień:

Do tej chwili nie mogę ostatecznie podać naszego składu. Mo­
gą zajść zmiany w kategorii lekkiej oraz w trzech ostatnich wa­
gach. Zależy to od ósemki węgierskiej, i udziału Pappa. Wobec 
tego, że mistrz olimpijski mimo przyjazdu do Polski nie wystąpił 
we Wrocławiu, jest prawdopodobne, że walczyć będzie w Gdań­
sku, gdyż w przeciwnym wypadku nie przyjeżdżałby do nas. Pe­
wny jest z naszej strony udział nastęnujących zawodników:

W muszej — Kasperczaka, w koguciej — Czajkowskiego, 
w oiórkowej — Kruży, w półśredniej — Chycbły, oraz Nowary 
1 Szvmurv. W zależności od udziału Pappa odpowiednio prze­
stawimy i nasz skład. Jeżeli wystąpi mistrz olimpijski, wówczas 
przeciwnikiem lego będzie Kwiatkowski z Gdańska, a w półcięż­
kiej i ciężkiej Nowara i Szymura.

Na zakończenie rzacamv kpt. Zw. PZB jeszcze jedno pytanie: 
„Jak ocenia pan szanse reprezentacji w Gdańsku?"

— Trudno, ściślej na to od nawiedzie*. Szanse maja Kasper- 
czak, Chvchla, Szymura, a nawet Nowara 1 Kruża. Węgrzy są zna­
komitymi bokserami i na pewno zobaczycie boks w najlepszym 
wydaniu.

POLSKA-WĘGRY 8:8
litM zwycięża mistrza Europy

Aby „tradycji" stało się zadość, 
trzeci z kolei międzypaństwowy mecz 
p ęściarski reprezentacji Polski i Wę­
gier, rozegrany w obecności rekordo­
wej Hos'd widzów (15.000) zakończy! 
się pdobobnie jak dwa poprzednie w 
Pozn. i Budap. wyn. n erozstrzy- 
p-dętym 8:8. We Wrocławiu punkty 
dla Polski uzyskali: Grzywocz, dai- 
locb, Cl.yclila 1 Szymura, przy czym 
Matloch osiągnął wielki sukces, b'- 
jąc znakomitego Węgra Cogacsa, 
dzierżącego tytuł mistrza Europy.

Pomimo zapowiedzi, nie doszło Jo 
spotkania Papp — Kolczyńsk'. Wę­
gier przybył ze swą drużyna, ale nie 
stanął do w.oki. Przygotowuje się co 
prawdopodobnie do występu w Gdań­
sku. Zastąpił go niemniej znakomity

Bramki padały jak z rogu obfitośsi...
Dwucyfrowe zwycięstwo Lechii mń Choiniczaiką

Mimo „psikusa", Jaki sprawiła pogoda (deszcz ze śniegiem) 
na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu w meczu Lechia — Choj- 
niczanka zgromadziło się ponad 3.000 widzów, ażeby być świad­
kiem zwycięstwa swych ulubieńców w dwucyfrowym stosunku 
11:2 (4:0).

Jak z powyższej frekwencji wi­
dzimy, nic nie może odstraszyć 
kibiców benjaminka Legii od przy 
bveia na zawody, w których wy 
stępuje jedenastka reprezentacyj 
na Lechii.

Niemniej jednak przez pierw­
sze pół godziny gry, miny widow 
ni były bardzo kwaśne, bowiem 
na początku działo się wręcz 
ile. Lechia w tym czasie była jak 
by wybita z konceptu. Nic jej się 
nie kleiło, piłka nie trafiała do 
adresata, „wyczucie dystansu" by 
ło słabe, a do tego dochodził brak 
zorania. Ambitni chłopcy z 
Chojnic byli w tym czasie rów­
norzędnym przeciwnikiem i parę 
razy niepokoili bramkę gospoda 
rzy. Na tej pozycji zamiast Po­
korskiego zobaczyliśmy „nową 
twarz’’- Interesującym się piłką 
nożną Wybrzeża zawodnik ten 
jest jednak znany, gdyż wystę­
pował on poprzednio z powodze­
niem na tym stanowisku w dru­
żynie Gwardii. W pierwszym me 
czu Lechii Piekuta zagrał zado­
walająco. Parę obrońców two­
rzyli Nowakowski z Ktiszem. Ten 
ostatni jest graczem spokojnym 
1 opanowanym,- przy czym ma tę 
zaletę, że piłkę nie wykopuje na 
oślep, lecz stara się ją skierować 
do własnego pomocnika lub na­
pastnika. Szwankuje tylko u nie­
go długość wykopu.

Pomoc wystąpiła w starej kon­
figuracji — Nierychło, Kamzela,

Kokot I. Atak grał w paru od­
mianach. W pierwszej połowie 
na lewej flance wystąpili SZTE 
INMŁC z ADAMCZYKIEM, a po 
pra rwie KUPCEWICZ ze SKOW­
ROŃSKIM. Drugie wydanie oka­
zało się lepsze. Ta para była bor 
dziej bojowa, szybciej zdobywała 
teren, przy czym nie leniła się z 
oddawaniem strzału na bramkę. 
Na środku i po prawej stronie 
wystąpiła zgrana trójka: RO-
GOCZ — GOŹDZIK — KOKOT IL 
Grę tych piłkarzy można z powo 
dzeniem porównać do „barome­
tru" całej drużyny. Jak im akcje 
nie wychodziły, wówczas Lechia 
grała słabo, wraz z 
niem nastąpiła poprawa w całej 
drużynie.

Zastój w pierwszym okresie 
gry należy właśnie tłumaczyć bra­
kiem porozumienia u tej trójki. 
Gdy akcje zaczęły się zazębiać, 
wówczas bramki padały jak z ro­
gu obfitości.

Nastroje wśród publiczności po­
czątkowo bardzo minorowe (przy 
czym wiele zastanawiało się, jak 
to Będzie w pierwszym meczu z 
Craoovia) z biegiem akcji zaczęły 
się poprawiać. Przy końcowych 
bramkach zapanował wielki en­
tuzjazm.

Bramki strzelali: Kupcewicz — 
4, Rogocz — 2, Goździk — 2, Ko­
kot I — 1, Skowroński — li Adam 
czyk — 1. Dla Chojniczanlti Elas 
— 2.

Ogólnie biorąc trudno nam w 
tej chwili wydać właściwą ocenę 
„Lechii", ze względu na słabego 
partnera, Jak wypadnie „Lechia" 
z silniejszym przeciwnikiem po­
każą" nam najbliższe tygodnie, w

jego rodak — Martom, który wysoko 
pokonał na puokty Kolczyńskiego.

W wadze muszej Bedna; pokonał 
na pnkty Liedtkiego. Pierwsze i dru­
cie starcie jest raczej wyrównane. W 
III r. do głosu dochodzi szybszy Wę 
gier, demonstrując piękny repertua: 
ciosów. Goście prowadzą 2:0.

Wyrównujące punkty uzyskuje 
Grzywocz. zwyciężane w III r. orzez 
dyslrwal fikację Horwalha. Polak 
przeważa technicznie nad Węgrem 
który walczy nieczysto i po trzech 
napomnieniach zostaje odesłany do 
narożnika.

W piórkowej doszło do wielkiej sen 
sacji. Spotkali s ę tu Bogacs z Matlo- 
chcm. Pierwsza runda przechodzi ra­
czej na badaniu się. Dopero od po­
czątku drugiego starcia doskonale na 
stawiony przez Sztama rusza Matloch 
clo generalnego ataku, zasypując nie­
ustannie przeć wnika gradem ciosów. 
Przez dwie'rundy trwa uporczywa wy 
mian3, pizy czym Polak wytrzymuje 
doskonale kondycyjnie cala walkę, u- 
zysbujac dla naszych barw dalsze zwy 
cięstwo.

Szalonym gwizdem i demonstra­
cjami przyjęła publiczność wer­
dykt v/ wadze lekkiej, przyznają­
cy zwycięstwo Węgrowi Eudaie 
nad Kudłacikiem. Węgier walczył

których gdańszczanie zmierza swe|z odwrotnej pozycji i w pierwszym 
siły‘z lepszymi drużynami przed starcm ^ 1 do PoIowy drugiego, 
pierwszą swą premierą krakow­
ską. A. S.

„GEDANIA" PRZEGRYWA 
Z „POMORZANINEM". 

Piłkarze „Gedanii" słabo wyko­
rzystali okres zimowy. Świadczy 
o rym przebieg towarzyskiego me­
czu, w którym „Gedania" spotka’a 
się z toruńskim „Pomorzaninem”. 
Wynik 5:2 (3:1) dla gości nie jest 
może właściwym odzwierciedle­
niem przebiegu gry („Gedania" 

ich ożywię- rtie wykorzystała dwóch karnych), 
ale w ogólnym przekroju „Pomo­
rzanin” był drużyną lepszą. \ 

Gdańszczanie opierający się na

Kasprowicz nada! najlepszym
ping - pongistą

Trwający od paru dni turniej 
tenisa stołowego, organizowany 
przez Polską YMCA, przyniósł 
zwycięstwo mistrzowi Wybrzeża 
Kasprowiczowi (Gedania), który 
znów podkreślił swą wyższość 
nad pozostałymi zawodnikami ok 
ręgu. Kasprowicz w drodze do 
mistrzostwa największy opór na­
potkał ze strony Zaleskiego (Sa­
morządowiec — Gdynia), które­
go dopiero po ciężkiej walce po­
konał 2:0 (21:19, 22:20). Zawod­

nik Samorządowca uplasował się 
na drugim miejscu, eliminują^, 
Kuklińskiego Wisla (Tczew)f któ­
ry był dopiero trzeci.

W konkurencji kobiecej zwy­
ciężyła KWIATKOWSKA (Pio­
nier) przed OSIŃSKĄ (niestow.) 
i RÓŻYCKĄ (YMCA).

W grze podwójnej mężczyzn 
pierwsze miejsce zajęła para 
KASPROWWICZ-RUMIŃSKI wy 
grywając w finale z para KUCH- 
LIŃSKT — REGULSKI.

Polakowi nie udało się przejść 
przez ścisłą gardę przeciwnika. 
W III r. stroną atakującą jest Po­
lak.

W wadze półśredniei piękną 
walkę, stojącą na wysokim pozio­
mie technicznym, rozegrali Wegh r 
Zahorsky z Chychła. Tyiko w 
pierwszym starciu Zahorsky jest 
równorzędnym przeciwnikiem dia 
naszego reprezentanta. Mimo wy-! 
s-ikiej techniki i dłuższemu za­
sięgowi ramion, musi on jednak 
usląpić naszemu reprezentantowi, 
który ładnie skraca dystans i se­
riami zasypuje przeciwnika.

W wadze średniej Marton po­
konał Kolczyńskiego, będąc przez 
cały czas walki szybszym i cel-

młodych zawodnikach i dużej in-jnieiszym od Polaka. Kolczyński 
dywidualności Talowa, mają wiele,walczył bardzo słabo i nie posia- 
luk, które dopiero z czasem mogą dał wcale refleksu, 
być usunięte. 1 Zacięty pojedynek stoczyli ze

sobą Kapocsy z Szymurą. Na po­
czątku walki nrzeważa nieznacz­
nie Węgier. W II rundzie Szymu­
ra przechodzi do ataku i Węgier 
trzykrotnie liczony jest na stoją­
co, będąc w pewnym momencie 
bliski nokautu. Wykazuje on jed-

ciwnicy są mocno zmęczeni i koń­
czą walkę w wyczerpaniu.

Polska prowadzi 8:6.
W ostatniej walce dnia Bena 

III zwycięża na punkty Klimeckie- 
go, uzyskując dla swych barw wy-

nalc niezwykłą odporność i am'bi-|n:k remisowy 8:8. Tyiko na dwa 
cję i w trzecim starciu mimo osia- starcia wystarczyło Klimeck-emu 
bienia prowadzi on równą walkę kondycji. W III r. Klimackr ^pjic 
z Polakiem. Na finiszu obaj prze- nie i kończy walkę bliski nokautu.

Bure nisuznane bramki
irzycz^ną przegranej Gromu z ZZK

Jak dobra gra bramkarza może 
uchronić drużynę od porażki, 
świadczą najlepiej interwencje 
„obrońcy świątyni” zespołu ZZK 
(Łódź) w meczu z Gromem w Gdy 
ni. Mimo przewagi gospodarzy, 
atak miejscowych nie umiał prze

Ciężki wypadek 
boksera Gwardii
Jeden z najbardziej obiecu­

jących pięściarzy młodego po 
kolenia i reprezentant gdań­
skiej Gwardii — Gignal uległ 
w dniu wczorajszym złamaniu 
lewego uda.

Wypadek miał miejsce na 
meczu piłkarskim, w którym 
bokserzy Gwardii zmierzyli 
się z drużyną Zarządu Woje­
wódzkiego.

Gignal został natychmiast 
przewieziony sanitarką do A- 
kaidemii Lekarskiej, gdzie 
prześwietlono złamane miej­
sce. Chorym serdecznie zain­
teresowali się prof. Kieiura- 
kis i dr. Swica.

Według opinii lekarzy zła­
manie n’e jest skomplikowa­
ne i bokser Gwardii po trzy­
miesięcznej przerwie znów bę 
dzie mógł powrócić do czyn­
nego życia sportowego.

Faworyci przegrywają
na pływackich mistrzostwach Wybrzeża

Rozegrane wczoraj drużynowe mistrzostwa Wybrzeża w pływa­
niu przyniosły szereg niespodzianek w konkurencjami indywidual­
nych. Zespołowo, jak było do przewidzenia, zwyciężył ZZK 
„Grom" Gdynia, uzyskując 1173 punktów i zdobywając Tm samym 
olękny puchar przechodni ufundowany przez Dyrektora Wojewódz­
kiego Urzędu K. F. Gtjańsk, mjr. Kuśmidrowicza. Drugie miejsce 
zdobyli pływacy AZS „Wybrzeże" 207 pkt. Trzecie miejsce zajęli 
pływacy „Samorządowca^ z Wejherowa 61 pkt., czwarte — ZZK 
„Gedania" Gdańsk 42 pkt.

Próba pobicia rekordu okręgo­
wego przez Marchlewskiego na 
400 m dow. nie powiodła się, uzy­
skany -wynik jest jednak dobry.
Dużo emocji przyniósł bieg na 200 
m stylem klasycznym panów o na­
grodę przechodnię MRN Gdyni, 
gdzie faworyci Krzyżanowski i Za­
wadzki na finiszu ulegli dobrze 
dysponowanemu Gawlakowi. Dru­
gą niespodzianką większego ka­
libru było zwycięstwo Czajkow­
skiej nad Nitkówną na dystansie 
100 ra stylem klasycznym. Na dy­
stansie 100 m stylem grzbietowym 
kobiet z powodu choroby Budzi-\6:12,5.

szówny nie doszło do oczekiwa­
nego pojedynku z Marchlewską. 
Puchar ufundowany przez KS „Flo­
tę” z Gdyni zdobyła bezkonkuren­
cyjnie Marchlewska.

Po długiej przerwie startował 
znów Bartoszewicz wzbudzając sal­
wy śmiechu w skokach humorys­
tycznych.

WYNIKI TECHNICZNE.
Klas» I: 100 śow. 1) Marchlewski 

Grom 1:07,2, 2) Jaśkiewicz (Grom) 1:11,9, 
3) Sitkowski (Gromh 1:12,4.

4C0 m dow.: 1J Marchlewski (G) 5:29,9, 
2) Silkowstü (G) 6:12,3, 3) Teisseyre (G)

®^ZrGOD^ FEL *JSB
Tekst: M. TERLIKOWSKA

§BV BS M B
Ryrunki: M. WLAZŁOWSKA

Wielki kłopot miał z ubraniem, 
bo po prostu pękło na nhn, 
gdyż, dać mogę państwu słowo, 
Feluś nasz rósł rekordowo. _

Feluś myślał oczywista, I Wziął łopatę Feluś w rękę
żo wyrósł na rekordzistę. 1 jął kopać z wielkim wdziękiem.
Więc chciał bardzo się przyczynić I tak kopał dzielnie młodzian, 
do budowy portu w Gdyni I przez czterdzieściosiem godzin.

Kiedy tak pracował szybko — 
nic nie spostrzegł Feluś Rybka, 
że zakopał w swym zapędzie 
sporą skrzynię na narzędzie.

i00 m klas,: i) Krzyżanowski Jerzy
(G) 1:27,8, 2) Zawadzki (G) 1:29,0, 3) Dal- 
kiewicz (G) 1:29,6.

200 klas.: Gawlak (G) 3:10.«, 2)
Krzyżanowski J. (G) 3:11,0, 3) Zawadz­
ki (G) 3:12,2.

ICO wznak: 1) Bartoszewicz (G) 1:31,2,
2) ftmierzchalski (G) 1:33,2.

KOBIETY: 100 m dow.; 1) Marchlew­
ska (G) 1:30,4, 2) Packa (G) 1:39,4,
3) Czajkowska (G) 1:46,9.

100 wznak: 1) Marchlewska (G) 1:37.3 
2) Kosianowska (G) 1:54,6.

100 m klas.: 1) Czajkowska (G) 1:47 5, 
2) Nilka (G) 1:43,8, 3) Kosianowska (G)
1:51,5.

200 m. klas.: 1) Nitka (G) 3:52,5, 2)
Kosianowska (G) 3:58.9, 3) Packa (G)

KLASA II: Mężczyźni: 100 m dow.: 
1) ex aequo Adamczyk AZS i Niem'er- 
kiewicz (G) 1:14,9.

400 m dow.: 1) Martynowsld. (G) 
6:59,0.

100 m klas.: 1) Borowski (AZS)
1:37,2.

100 m wznak: 1) Wypych (AZL)
1:45.8.

KOBIETY: 100 m klas.: Czyżówna
(G) 1:59.0.

200 m klas.: 1) Czyżówna (G)
4:18,9.

KLASA III: MĘŻCZYŹNI: 100 m dow.:
1) Ligman (G) 1:19,5.

400 m dow. 1) Liqman (G) 7:14 4.
100 klas.: 1) Pakuła (AZS) 1:30,4.
200 klas.: 1) Pakuła (AZS) 3:22,4. 
100 wznak: 1) Rudniewski (Samorządo­

wiec) 1:42,9.
KOBIETY: 100 m dow.: 1) Ziółkowska 

(G) 1:55,9.
100 wznak: 1) Ziółkowska (G) 2:02,1. 
100 klas.: 1) Hincówna (Gedania).

Na zakończenie odbył się poka­
zowy mecz piflri wodnej. Bramki 
strzelili: dla teamu A Marchlewski 
7 i Teisseyre 1. Dla pokonanych 
honorowy punkt 
szewicz.

łamać obrony przeciwnika, a 
szczególnie bramkarza, przegry­
wając w stosunku 2:3 (2:3)- Je­
żeli do tego dodamy nieuzname 
orzez sędziego dwóch bramek 
strzelonych prawidłowo przez go 
spodarzy, wówczas mieć będzie­
my obraz dobrej giy Gromu, któ­
ry już na początku sezonu wwy­
chodzi z szansami na mistrza wio 
sennego Klasy A* Bramki dla Gro 
mu strzelił Duraj, dla ZZK — 
środkowy napastnik.

zdobył Barto-

IParusarz 
hire rekord 
skoczni

W czwartym dniu międzynaro­
dowych zawodów narciarskich o 
puchar Tatr odbył się konkurs 
skoków otwartych- Na konkuren 
cję tą przybyło tysiące osób z 
najdalszych zakątków kraju. W 
loży honorowej zasiedli m. in. 
premier Cyrankiewicz z. żoną, 
gen. Spychalski i min. Ęcisinek. 
Fatalne warunki spowodowały 
szereg upadków.

Po pierwszej kolejce skoków 
prowadził Stanisław MarusaTZ, 
osiągając w pięknym stylu dłu­
gość 83,5 m. Obok niego dosko­
nale skoczył Fin Matylla — 74,5 
m., Jan Kula — 69 m. i dosko­
nały stylowo Czech Lenemayer 
— 66 m.

W drugiej kolejce Fin Matilla 
skoczy) 77 m., ale z upadkiem, co 
pogrzebało jego szanse- Kula wy 
ciągnął na 73,5 m-, a Czech Le.ne- 
mayer na 75 m. Wśród olbrzymie 
go zainteresowania skacze Ma­
rusarz z upadkiem co odbiło się na 
ogólnej punktacji. Mistrz Polski 
zrobił tu taktyczny błąd, bowiem 
krótszy skok, ale z ustaniem da­
wał mu zdecydowanie I miejsce.

W ostatecznej klasyfikacji 
i miejsće uzyskali Czech Lene­
mayer — 66,5 m. i 75 m* (209 pkt.) 
(‘Stanisław Marusarz — 83,5 m. i 
85 m.- (209'pkt.) przed Janem Ku­
lą — 69 m. i 73,5 m. (208,5

Leciwa — Grom 
w Gdyni

We wtorek 1 marca br. o godz- 
15 na boisku Gromu przy ul. Ja­
na z Kolna w Gdyni odbędzie się 
treningowy mecz piłkarski pcmię 
dzy gospodarzami a ligową Le- 
chią. Bliski kontakt Lechii i 
Gromem (będzie to już trzeed 
mecz tego rodzaju pomiędzy 
wspomnianymi zespołami) ma 
szczególne znaczenie dla druży­
ny gdyńskiej, która zapatrzona 
w lepsze wzory na pewno zyska 
wiele w dziedzinie techniki 1 tak­
tyki. Wpływ ten uwidocznił się 
już w dniu wczorajszym w spot­
kaniu Grom — ZZK (Łódź), w 
którym to gospodarze wykazali 
miłą dla Oka i interesującą grę.

Czy czytasz nową powieść

drukowanq w Dzienniku bałtyckim

„O półtwey”?
Brakujące egzemplarze w możesz otrzymać w Administracji 
2237k Dziennika Bałlycłego, Gdynia, ul. Mściwoja 9
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